do Włoch, FAa..syi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego. . 


Wrenmmeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 


Lfety z pieniądzmi i przekazy ogr" „erta na prenumeratę ogot (inseraty) uprasza się nadsyłać 
r 
niefrankowanych nie przyjmuje się. 


tranco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy 
- łacie pocztowej. — 
` Biękopismnów nadsyłanych 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 9 stycznia. 


Wczorajszy nasz prywatny telegram z Wiednia 
określił bliżej sytuacyę, wytworzoną w obęcnej 
chwili z powodu konferencyj ugodowych. Wczoraj 
miano już zakończyć obrady nad sprawami szkol- 
nemi. Podział teologicznego wydziału w Pradze; 
tudzież żądane przez delegatów czeskich zasiłki 
państwowe dla przemysłowych szkół średnich, nie 
wywołały zapewne szerokich dyskusyj, ale nato- 
miast projekt o szkołach mniejszości był niewąt- 

liwie przedmiotem szerokich rozpraw. Czy i w ja- 
kim kierunku zdołano osięgnąć porozumienie, tego 
do tej chwili nie wiemy. Zapewniają jednak, że 
w tym jeszcze tygodniu zakończone będę konfe- 
rencye ugodowe. Sejm czeski ma być zwołany na 
gesyę dodatkową na kilka dni, aby uchwalić pro- 
ponowaną subwencyę krajową dla urządzić się 
mającej w Pradze w r. 1891 wystawy jubileuszo- 
wej. Rada państwa ma się zebrać między 20 a 25 
stycznia, a według Budap. Corresp. tegoroczna 
sesya delegacyjna zostanie zwołana do Pesztu 
bezzwłocznie po zamknięciu rozpraw Rady pań- 
stwa i Sejmu węgierskiego, w każdym razie w po- 
łowie maja. 


Wiadomość, że Rosya zaczyna opuszczać stano- 
wisko swej dotychczasowej dyplomatycznej ab- 
stencyi wobec Bułgaryi, zaczyna się potwierdzać. 


National źtg utrzymuje, że Rosya wysłała okól-| 


nik do mocarstw, inne dzienniki twierdzą, że dała 
tylko polecenie swym reprezentantom poruszenia 
kwestyj, których zgodność z traktatem berhńskim 
zdaje się jej wątpliwą. W Konstantynopolu miał 
to już uczynić Nelidow w dniu 31 grudnia r. p. 
Zarzuty, jakie podnosi Rosya, odnoszą się więcej 


do finansowej, niż do politycznej strony sprawy | 


_ bułgarskiej. : l 
- Podnosi ona mianowicie, że oddanie w zastaw 
kolei żelaznych zmiejsza tę siłę finansową Bułga. 
_ryi, jakiej potrzebuje do spłaty długu okupacyj- 
nego, którego dotąd Rósyi nie spłaciła i narusza 
oprócz tego prawa zastrzeżone Turcyi artykułem 
21 traktatu berlińskiego. ; 

Zarzuty te nie mają dostatecznej podstawy. 
W r. 1883 zobowiązała się Bułgarya do spłacenia 
Rosyi 10,618,250 rubli, w rocznych ratach po 

___ _800,000 rabli, które w Banku narodowym w Zofia 
składać miała. Zobowiązania się tego dopełnia 
Bałgarya dotąd jaknajściślej, a że Rosya nie pod 
nosiła w ostatnich latach sum składanych dla niej 
w Banku narodowym, to już nie jej wina. 

O naruszeniu artykułu 21 traktatu berlińskiego 
przez oddanie w zastaw kilku kolei żelaznych 
nie może być mowy, bo pomieniony artykuł od 
nosi się tylko do tych kilku kolei żelaznych, 
które już wówczas gotowemi były w BKumehi 
wschodniej, koleje zaś, które Bułgarya zastawiła — 
linie Jamboli- Burgas i Zofia-Vakarel — pobudo- 
wane dopiero zostały niedawno kosztem rządu 
bułgarskiego i z wyjątkiem drobnej tylko części 
nie leżą wcale w Rumelii wschodniej. 

Co Rosya zamierza osiągnąć przez poruszenie 
tych kwestyj, trudao dotąd przeniknąć. Jak do- 
noszą do Polit. Corr., mniemają w kołach dyplo 
matycznych konstantynopolszich, że Rosya zaczy- 
na opuszczać w sprawie bułgarskiej swe dotych- 
czasowe abstencyjne stanowisko, że jednak car 
Aleksander III w sprawie tej w żadnym razie 
czynnie nie wystąpi. ; 

Dzienniki rosyjskie podnoszą oprócz tego, że i 
pożyczka bułgarska zaciągoiętą została bezpra- 
wnie i pozawierane z różiemi państwami (jak 
n. p. z Anglią) traktaty handlowe nie mogą mieć 


„Omas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
ddzieine Nra Czas, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 


Prenumerata wynosi: 


żadnego uprawnionego znaczenia, a że na to 


tranzakcye te za pogwałcenie artykułu 8 traktatu 
berlińskiego. Upomnieć się o to, byłoby rzeczą 


Kraków, Piątek 10 Stycznia 1890. 


| na oe, sky 


Na gile | 2 sł 608 


z 6 drobnym drukiem (petit,) za pierwszy raz 10 cent. 
28 zir. | 7 złr. 8 złr. 8 stronie) od wieje wierema drakiem drobnym > 30 
anda | eh sale numoratę pzm ją: we Lwowie Biuro t ord 
` Ą . wyłącznie p. Adam, 


amacyjne nieopieczętowane nie podlegają 


nie zwraca się. 


wszystko nie było przyzwolenia Porty, uważają 


Porty nie Rosyi, 


Dzienniki berlińskie poświęcają pamięci zmar- 


łej cesarzowej Augusty artykuły pełne czci i u- 
znania, podnosząc wzniosłe przymioty jej duszy, 
które i za życia powszechnie cenione były. Nie- 
które z àich potrącają tak 
zdania, która ją czasami w zatargi z wpiywowemi 
osobami wprowadzała. 


kże o tę niezależność 


Wiadomość, jakoby nowe wybory do parlamentn 
niemieckiego rozpisane być już miały na 6 marca 


r. b., okazała się przedwczesną; termin rozpisania 
ich umówionym zapewne zostanie, obok innych 


ważnych spraw, między ks. Bismarckiem a mini- 
strem Boetticherem, bawiącym w tej chwili we 


Friedrichsrahe. 


Względem najdrażliwszych punktów ustawy an- 
tisocyalistycznej nie przyszło dotąd między rządem 
a stronnietwami do jakiegokolwiek porozumienia. 


Wszelkie usiłowania Sagasty wytworzenia ga- 
binetu koalicyjnego z różnych odcieni dotychcza- 
sowej większości rządowej spełzły na niczem, tak, 
że ministerstwo obecne zażądało stanuwczo od 
królowej-rejentki swej dymisyi. Królowa-rejentka 
ma podocno zamiar powołania p. Canovasa del 
Castillo do- utworzenia gabinetu konserwatyw- 


nego. (7 sta" s 
Car r k demonstracyjnie czterotygodniową 
żałobę dworską za zmarłą cesarzową brazylijską, 


a zapytany przez kogoś z dyplomacyi, czy wśród 
danych jakich okołiezności skłoni się do uznania 
rzećzypospolitej brazylijskiej, odpowiedział wyra- 
zem: nigdy. `+” K: 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


`- Lwów 8 stycznia. 
(Ankieta w sprawie zbadania potrzeby zmiany przepisów 
wykonawczych do ustawy o opodatkowaniu gorzelń). 

(X) Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm rezolucyę 
wzywającą rząd, aby jak najrychlej zwołał ankie- 
tę, złożoną z osób fachowych, gorzelnictwem rol- 
niczem się zajmujących, i na podstawie uczynio- 
nych przez nią wniosków zmodyfikował wydane 
dotąd przepisy wykonawcze do ustawy o opo- 
datkowaniu gorzelń z dma 28 czerwca 1888 r. 
Dz. u. p. Nr 95. 

Powtóre wezwano rząd, aby dla unormowania 
zbytu okowity usunął te wszystkie przeszkody, 
kióre zbyt ten bądź utrudniają, bądź uniemoże- 
bniają. 

Przy dyskusyi nad powyższą rezolucyą posta- 
wił poseł Rutowski wniosek wezwania rządu, 
ażeby starał się uzyskać porozumienie z rządem 
węgierskim, celem przeprowadzenia reformy $$ 5, 
61 38 ustawy o podatku od spirytusu z d. 28 
czerwca 1888, a mianowicie w następującym kie- 
runku: 

a) ażeby uwolnienie od podatku spirytusu, pro- 
dukowanego na własną potrzebę domową, zostało 
zniesione ; 

b) ażeby spirytus dla celów przemysłowych, 
włącznie z wyrobem octu, do gotowania, opalania, 
czyszczenia, oświetlania w myśl $ 6 ustawy, wol 
ny od opłaty konsumeyjnego podatku i jako taki 
nie wliczony do kontyngentu, odtąd zaliczony był 
do kontyngentu i opłacał podatek w wysokości 
podatku kontyngentowanego spirytusu; 


BEZ DOGMATU. 
POWIEŚĆ 


przez 


Henryka Sienkiewicza, 
EWS 


(19) 


Tom pierwszy. 4 


EK" 


(Ciąg dalszy.) 
23go marca, 

Kiedym przyjechał z Płoszowa, zastałem ojca 
tak dobrze, że ani mi w głowie nie postało, żeby 
koniec miał być tak bliski. Leo za dziwne zakręty 
ma w sobie natura ludzka. Bóg widzi. że znalazł 
szy go prawie zdrowym, ucieszyłęm się 82020128 
i serdecznie, a jednak, ponieważ przez drogę nā- 
biłem sobie głowę prawdopodobną jego mierci, 
ponieważ widziałem go już wśród świec à siebie 
klęczącego przy jego trumnie, więc doznałęm u- 
czucia pewnego zawodu, jakby mi żal było tęgo 
napróżnego żalu. Dziś wspomnienie o tem stało 
się gorzkie i dokucza mi, jak wyrzut. _ 

Jak głęboko nieszczęśliwy jest człowiek, które- 
go serce i dusza straciły prostotę! Oto niemniej 
gorzkiem, niemniej podobnem do wyrzutu jest dla 
mnie wspomnienie, że gdy ojciec konał, było we 
mnie dwóch ludzi: jeden syn, który bolał szczerze 
i gryzł palce, by potłumić szlochanie; drugi mę. 
drek, który badał psychologię śmierci. Jestem po- 
prostu siewypowiedzianie nieszczęśliwy, bo natura 
moja jest nieszczęśliwa. 

Ojciec umierał zupełnie przytomnie. W sobotę 
"wieczór Czuł się nieco gorzej. Posłałem po doktora, 
by na wszelki wypadek był w domu. Ten prze- 
pisał jakieś lekarstwo, o które ojciec począł Zar 
raz z nim woJOwać, dowodząc, że środek ten może 
przyspieszy 6 zy Doktor uspokoił mnie, oświad- 
czywszy, Że + ; simak, gdy chodzi o chorego, 
który raz miat Ju% atak paraliżu, nigdy nie mo- 
żna być porpre by nie przyjdzie drugi — je” 
dnakże nie SĄCZ, Oy nieębezpieczeństwo było nar 


głe — i przypuszcza, że ojciec może pożyć nawet 
kilkanaście lat. O tych kilkunastu latach powie- 
dział i ojcu, który machnął na to ręką i powie- 
dział: „zobaczymy!“ — Ze jednak przez całe ży- 
cie miał zwyczaj drażnić się z doktorami i dowo- 
dzić nicości medycyny, nie brałem tego do serca. 
Tymczasem koło dziesiątej, w czasie herbaty, pod- 
niósł się nagle i zawołał: 

= Leonie! prędko do mnie... 

W kwadrans później leżał w łóżku, a w go- 
dzinę rozpoczęło się konanie. ` 


24go marca. 


Przekonałem się, że człowiek do ostatniej chwili 
zachowuje wszystkie cechy swego charakteru, a 
nawet swe oryginalności. Oio ojciec, w całej tej uro- 
czystej powadze myśli, jaką daje zbliżanie się 
śmierci, okazywał jeszcze jakoby pewne zado- 
WORA miłości własnej, z tego że to doktor się 
pomy. b J me on — j że niewiara jego w medy 
cynę Vyia. p asadniona, Słuchałem tego, co mowił 
w Ostatnie godzinach, a prócz tego czytałem 
myśli WIA Paray. Było w nich przejęcie się 
ważnością CAWIM, byłą ciekawość, jakie też jost 
to drugie io 23 oi „patpliwości, że ono 
może nl 8t trochę niepokoju, cz 
go tam dobrze kia, w rsa > RAE Des: 
wiedną, „powiem: i n Pewnością, że jednak nie 
przyjmą go jak byle kogo. Ją me będ. > 

zyJmą 80%. m takich podstąc 0a? tak: u 
mierał, bo nie Ma ae podstaw życiowych, 
któreby mi wystarczyły nawet w godzinę śmierci. 
Ojciec rozstawał się % Życiem z głęboką wi 


iani wiarą 1 
skruchą prawdziwego chrześcianina. W chwili A 
przyjme val Najáwięts2y Sakrament, był AT y 


godny i tak rostu Święty, że obraz jego po- 
zostanie ma poe w pamięci, Jaki marny, 
Jaki nędzny wydaje mi się mój sceptycyzm, w po- 
równania ztą ogromną siłą wiary, która potężniej 
jeszcze, niż miłość, umie tryumfować nad Śmier- 


cią i to właśnie w chwili, gdy ta gasi Życie. Po|Al 


przyjęcia Komunii i ostatnie namaszczeniu ogar- 
nęło ojca Tozrzewnienie. ChWYGł mocno, prawie 
konwulsyjnie moją rękę i nie paszczał jej, jakby 
się chciał zaczepić jeszcze 0 ŻYGIE. Ale nie czy- 


CZAS 


ŻĘ i 


c) ażeby stopa opodatkowania gorzelń, opłaca- 


jących podatek ryczałtowy według zdolności pro 


dukcyjnej przyrządów odpędowych, została zrówna- 
ną ze stopą podatkn kontyngentowego. 

Wnioskodawca domagał się nadto uchwalenia 
rezolucyi wzywającej rząd, ażeby szukał środków 
wyjątkowych, któreby megły wpłynąć na wywie- 
zienie z austro-węgierskiej monarchii nagromadzo- 
nego spirytusu z pierwszej kampanii. 

Następnie domagał się poseł Rutowski wezżwa- 
nia rządu, ażeby taryfy dla wywozu spirytusu 
z Galicyi do granicy szwajcarskiej, włoskiej i do 
morza, oraz koszta manipulacyi przewozowej jak 
najrychlej na kolejach państwowych obniżone zo- 
stały w tym stopniu, ażeby istotnie na podniesie- 
nie eksportu wpłynąć mogły, oraz ażeby korzy- 
stanie z takiej obniżki taryf dostępne już było 
przy transporcie jednego wagonu spirytusu, na- 
reszcie, ażeby rząd wywarł nacisk na koleje pry- 
watne, by również taryfy od przewozu spirytusu 
odpowiednio obniżyły. 

Komisya gospodarstwa krajowego, której Sejm 
powyższe wnivski p. Rutowskiego do załatwienia 
przekazał, nie mogła ich dla krótkości czasu sta- 
nowczo załatwić; jedynie zaleciła Sejmowi po- 
wziąć uchwałę, przekazującą te wnioski Wydzia- 
łowi krajowemu, z poleceniem udzielenia ich człon- 
kom fachowej ankiety, przez rząd w sprawie go- 
rzelnianej zwołać się mającej, oraz uchwałę pole- 
cającą Wydziałowi krajowemu, ażeby w sprawie 
zbadania usterek ustawy gorzelnianej i przepisów 
wykonawczych zwołał jak najrychlej ankietę krą- 
jową celem przygotowania materyału dla ankiety 
wiedeńskiej. A 

Wniosek ten uchwalił Sejm po krótkiej dysku- 
syi, a nadto przyjął dodatkowy wniosek p. Szcze- 
panowskiego, polecający Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w sprawie zbadania usterek ustawy gorzel- 
nianej i przepisów wykonawczych zwołał jak naj- 
rychlej ankietę krajową celem przygotowania ma- 
teryału dla ankiety wiedeńskiej. 

W wykonaniu powyższego polecenia sejmowego 
postanowił Wydział krajowy zwołać dla tej spra- 
wy ankietę i zaprosić do niej, prócz wnioskodaw- 
cy posła Kutowskiego, reprezentantów obu krajo 
wych Towarzystw roln., oraz kilka osobistości do- 
kładnie obznajomionych ze stosunkami produkcyi 
i zbytu spirytusu w naszym kraju. 

W skład ankiety, która zebrać się ma 
dnia 13 b. m. we Lwowie, w sali radnej 
Wydziału krajowego, o godz. 11 rano, 
zaproszeni zostali pO wer Tadeusz Ru 
towski, Dr Piotr Gross, Stanisław Polanow- 
ski, Jan Gnoiński, Dr Włodzimierz Kozłow- 
ski, Eustachy Zagórski, Dr Maurycy Rosen- 
stock, prezes rady nadzorczej Banku krajowego 
Hipolit Bohdan, Kazimierz Hordyński i Ju- 
liusz Frommel. Nadto 2 reprezentantów, których 
wyszle krakowskie Towarzystwo rolnicze. Z Wy- 
działu krajowego weżmie udział w tej ankiecie, 
p. Tadeusz Romanowicz, jako referent tego 
przedmiotu. ? 

Równocześnie z zaproszeniem do wzięcia udzia- 
łu w ankiecie, przesłał Wydział krajowy członkom 
ankiety następujący kwestyonarz: 

Go do postanowień podatkowych 
ustawy z 20 czerwca 1888. 

Czy stojąc na gruncie zasadniczych postanowień 
ustawy o podatku od spirytusu z dnia 20 czerw- 
ca 1888, mie należałoby dążyć do zmiany po- 
szczególnych postanowień tejże ustawy, a miano- 
wicie: 

1) ażeby $ 5 tejże ustawy został zmieniony 
w tym kierunku, ażeby uwolnienie od podatku 
spirytusu, wyrabianego na własną potrzebę domo- 
wą, zostało zniesionem; 5 

2) ażeby S$ 6 uległ zmianie w tym kierunku, 
żeby spirytus dla celów przemysłowych, włącznie 


nił tego ze strzchu, ni rozpaczy: nie bał się nie 
a nic— po chwili spostrzegiem, że oczy jego, cią- 
gle we mnie wpatrzone, Stają się mieruchome 1 
mętne, a czoło pokrywa 8ię jakby rosą; twarz 
bielała mu coraz bardziej ; otworzył kilkakrotnie 
usta, jakby łowiąc oddech — i westchąwszy gię- 
boko po raz ostatni — zgasł. | KĘ. 

Nie byłem przy balsamowaniu ciała — nie mią- 
łem na to dość sił; ale po skończeniu balsamo- 
wania, nie opuściłem zwłok ani na chwilę, bom 
nie chciał, by ubierając Je do trumny, postępo- 
wano z niemi, jak z rzeczą. Jaki straszny jest 
cały obrządek pogrzebowy: te katafalki, świece, 
bractwa w kapturach na twarzy, śpiewy! Do tej 
pory mam jeszcze w uszach: Anima ejus i Re- 
quiem aeternam. Wieje z tego istotnie ponury 1 
przestraszny duch śmierci. Zwłoki wyprowadzi- 
liśmy z Santa Maria Maggiore — 1 tam ostatni 
raz rzuciłem wzrokiem na ię twarz drogą i wspa- 
niałą. Campo Santo wygląda już, jak wyspa zie- 
lona. Wiosna tego roku bardzo wczesną. Drzewa 
kwitną, a białe marmury grobowców kąpią sig 
w słońcu. Jakie przeraźliwie. odiescieśia 1 
tego budzącego się Życia, EK 
czadkk sze Get pogrzebem. Tiumy apa sind 
aż na cmentarz, bo ojciec tak KRAE w oe 
mie ze swej dobroczynności, jak z znaną jes 
w Warszawie. Mnie jednak drażnił ten ge 
gawiedzi, na której twarzach odbijało się 0 Wło. 
nie i nastrój wiosenny. one ENS zli 
szech, robią sobie ze wszystkiego wi aar ile 
1 tym razem zgromadziło je nietyle współ em 
ciekawość widzenia okazałego pogrzebu. łączy 
ludzki nie zna granie i jestem ŻONĄ AT 
wet ludzie moralnie i umysłowo stę wcze i = u 
towarzyszą pogrzebom, towarzyszą 1 : p A 
uczuciem bezwiednego zda lą, pdst p 
innego spotkało i że nie ich 8 ę 

CRA irayjoohala, bom j% wezwał depeszą. 
e ona, ze stanowiska swej niewzruszOonej wiary, 
patrzy na śmierć, jak na zmianę W istocie swej 
uajszczęśliwszą ze wszystkich, WIĘĆ przyjęła €108, 
jaki nas spotkał, daleko spokojniej odemnie. Nie 
przeszkodziło jej to wprawdzie piakać szczerze 


z wyrobem octu, spirytusu do gotowania, opala- 
nia, czyszczenia, oświetlania, wolny od podatku 
konsumcyjnego i jako taki niewliczony fa kon- 
tyngentu, odtąd został zaliczony do kontyngontu 
i opłacał podatek w wysokości podatku od spi 
rytusu kontyngentowanego, a przynajmniej, aże- 
by został zaliczony do kontyngentu, chociażby 
bez nakładania nań opłaty konsumcyjnej, lub 
z nałożeniem opłaty niższej od spirytusu kontyn- 
gentowanego ; 

3) ażeby stopa podatkowa gorzelń, opłacają- 
cych podatek ryczałtowy, według zdolności pro- 
dukcyjnej przyrządów odpędowych (gorzelni ko- 
ciołkowych), została zrównaną ze stopą podatku 
kontyngentowego. 

(Uwaga. Uprasza się o ewentnalne wnioski 
eo do innych poszczególnych postanowień ustawy). 

IL Co do przepisów wykonawczych 
iwykonywania ustawy: 

1) Które z obowiązujących w obecnej chwili 
przepisów wykonawczych są tego rodzaju, że wy- 
magają od producenta ciągle nowych nakładów, 
lub bieżących kosztów wykonania, są natury we- 
ksącyjnej, a jednak nie odpowiadają celowi. 

2) Czem w razie usunięcia tych przepisów na 
leżałoby je zastąpić, ażeby mógł być osiągniętym 
cel skutecznego zabezpieczenia skarbu bez szkody 
przemysłn samego? 

(Uwaga: Uprasza się także o podanie ile mo 
źności ściśle opisanych konkretnych wypadków 
nieodpowiedniego wykonywania ustawy, przepisów 
wykonawczych, znanych z własnego doświadcze- 
nia lab źródła wiarogodnego). 

III. Co do środków podniesienia wy- 
wozu spirytusu. 

1) Czy nie należałoby dążyć do użycia środków 
wyjątkowych, któreby mogły wpłynąć na podnie- 
sienie wywozu z Austro- Węgier nagromadzonego 
z pierwszej i obecnej kampanii spirytusu, a przeto 
i na podniesienie ceu na targach wewnętrznych, 
n. p. wyjątkowej premii wywozowej dla spirytusu 
kontyngentowanego na czas ściśle oznaczony ? 

2) Czy nie należałoby dążyć do zmiany posta- 
nowień ustawy co do premii eksportowej a to 
w tym kierunku, ażeby zamiast sumy ryczałtowej 
ną premia eksportowe, przyczem według wielko- 
ści wywozu zmniejsza lub zwiększa się premia 
przypadająca na każdy hektolitr, zaprowadzić 
przynajmniej na czas przejściowy premię stałą 
od hektolitra ? 

3) Czy nie należałoby dążyć do tego, ażeby po- 
zostałość niewyczerpanej kwoty przeznaczonej na 
premie eksportowe z r. 1889, została użytą na 
środki wyjątkowe dla ożywienia handlu i wywo- 
zu, lub dodaną do kwoty przeznaczonej na rok 
bieżący. 

IV. Co do taryf kolejowych. 

Czy nie należałoby dążyć do tego, ażeby taryfy 
dla spirytusu w ruchu wewnętrznym zostały zna- 
cznie obniżone, oraz ażeby taryfy dla wywozu 
spirytusu w Gralicyi do granicy szwajcarskiej, 
włoskiej i do morza, oraz koszta manipulacji 
przewozowej jak najrychlej na kolejach państwo- 
wych i prywatnych obniżone zostały w tym sto- 
pniu, ażeby istotnię wpłynąć mogły na podniesie- 
nie eksportu, oraz ażeby korzystanie z takiej zni- 
żki taryf było dostępnem już przy transporcie 
jednego wagonu spirytusu, nareszcie, ażeby park 
wozów cysternowyca dla przewozu spirytusu na 
kolejach państwowych i prywatnych, został po- 
mnożony i korzystanie z niego ułatwione. 


W sprawie Wydziału lekarskiego 
we Lwowie czytamy w Przeglądzie lekarskim : 


Od lat 10 z okładem słyszymy o zamiarze rzą- 
du założenia Wydziału lekarskiego w uniwersyte- 


przy trumnie brata, ale nie odjęło jej pogody. Po- 
tem miała ze mną rozmowę bardzo serdeczną i 
poczeiwą, którą jednak na razie wziąłem na opak, 
czego dziś żałuję. Nie wspomniała ani słowem o 
Anielce, mówiła tylko o mojem przyszłem OSa- 
motnieniu — i ciągnęła mnie koniecznie do Pło- 
szowa, upewniając, że tam mi się sieroctwo mniej 
wyda ciężkiem, bo znajdę kochające serca, a 
przedewszystkiem jej stare serce, które mnie je- 
dnego kocha na świecie. Ja widziałem w tem 
tylko chęć prowadzenia dalej swatów, co wobec 
świeżej śmierci ojcowskiej wydało mi się niewła- 
ściwem i rozdrażniło mnie mocno. Nie do życia 
mi teraz, nie do oświadczyn i ślubów, gdy pada 
na mnie jeszcze cień śmierci. W rozżaleniu, od 
mówiłem stanowczo — a nawet nieco szorstko. Po- 
wiedziałem ciotce, żę wyjadę w podróż, prawdo- 
podobnie na Korfu, potem wrócę na parę tygodni 
do Rzymu, dla uregulowania spadku, i dopiero 
następnie przyjadę do Płoszowa. 

Na razie mie nastawała. Odczuwając mój żal, 
była nawet dla mnie tak pełna słodyczy, jak ni- 
gdy. Odjechała w trzy dni po pogrzebie. Ja do 
Korfa mie wyjechałem, ale natomiast Davisowie 
zabrali mnie do swej willi w Peli, gdzie bawię 
od kilku dni. Czy pani Davisowa jest szczera, 
czy nieszczera — nie wiem i nie chcę nawet w to 
wchodzić, wiem tylko to, że żadna siostra nie mo- 
głaby mi okazać więcej współczucia i troskliwo- 
ści. Ze swoją zatrutą przez sceptycyzm naturą, 
gotówem zawsze wszystkich podejrzywać, ale gdy 
by się pokazało, że się tym razem mylę, będę 
się czuł wobec tej kobiety prawdziwie winny, bo 
dobroć jej dla mnie przechodzi istotuie zwykłą 
miarę. 


26 marca, 


Okna moje wychodzą na te niesłychane błękity 
Środziemnege morza, zamknięte na krańcach pa- 
smami ciemnego szafiru. W pobliżu willi zmar- 
szczona fala lśni się nakształt ognistej łuski, dal 
zaś jest gładka, cicha, jak gdyby ukojona w swym 
błękicie. Łacińskie żagle rybackich łodzi bielą się 
tu i ówdzie; raz na dzień zaś przechodzi paro- 
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W Warszawie 
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cie lwowskim; przed 10 laty &. p. aptek 3 
Biesiadecki przedłożył już rządowi spis kaudyda- 
tów, którym poszczególne katedry powierzyćby _ 
można; a jednak do niedawna nie się nie stało, 
coby zwiestowało bliskie urzeczywistnienie ważne- 
go tego projektu. W ciągu tego czasu nie brako- 
wało wprawdzie na głosach, dopominających się 
Wydziału lekarskiego we Lwowie, a głosy te wy- 
chodziły nietylko od jednostek, ale i od nader 
poważnych gron i ciał parlamentarnych, jak od 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich, od Sejmu i de- 
legaeyi naszej w Radzie państwa, ale też nie bra- 
kło i głosów, jakkolwiek nieśmiało odzywającyc 
się, zaprzeczających potrzeby utworzenia drugiego 
w kraju Wydziału lekarskiego, a nawet uznają- 
cych istnienie jego za połączone ze szkodą dla 
Wydziału lek. w Krakowie. Podobno i w samej 
Delegacyi naszej zdania miały być podzielone; 
tem mniejszym był pochop dla rządu spieszenia 
się, zwłaszcza gdy zasłaniał się w sposób, prze- 
konywujący każdego obywatela nieuprzedzonego, 
że pierwej należy zaspokoić niezbędne po E: 
prastarej szkoły Jagiellońskiej, zanim się pomyśli 
o nowym Wydziale, którego urządzenie, jak z na- 
tury rzeczy wynika, również z wielkim kosztem 
musi być połączone. Nieco raźniej zaczęła sprawa 
postępować za rządów obecnego p. ministra oŚwić 
cenia, tak życzliwego dla kraju naszego. Usta 
wił on stypendyum dla kandydata fizyologii, 
zwolił na urządzenie wykładów anatomii ludz 
we Wydziale filozoficznym we Lwowie, Co uw. 
no za pierwsze cegiełki dla powstać mając 
gmachu, a wreszcie w lipcu 1889 r. udał się 
Wydziała lek. w Krakowie z wezwaniem o pr 
dłożenie sobie orzeczenia fachow: w 
założyć się mającego Wydziału lek. we Lwo 
„do czego dotąd nie mógł zabrać się z 
znacznych wydatków, jakich wymagał 
lekarski krakowski, że jednak obecnie uwa 
chwilę za stosowną, aby nad kwestyą tą b 
się zastanowić.“ Ponieważ wezwanie to nades 
prawie przed zamknięciem roku szkolnego, wię 
Wydział lek., wyznaczywszy komisyę osobną = i 
jącą orzeczenie żądane wypracować, dopiero mię- 
dawno sprawę mógł załatwić i orzeczenie w W0- 
wie będące p. ministrowi przesłać. W orzeczenia 
tem Wydział wyraża swą radość z powodu, żep. 
minister zamierza przystąpić do urządzenia Wy- 
działu lek. we m" a istnienie praene à 
tylko ze względu na życzenia i potrzeby - 
uważa za pożyteczne, ale także pod względem © 
dydaktycznym i narodowym; ze w lędu a 
na- - w f 


ezwy p. i BF- 
wnosić, jakoby potrzeby Wydziału lek. w Krako- 
wie były już w zupełności zaspokojone, Wydział 
daje wymowny wyraz licznym i niezbędnym swym 
potrzebom, zwłoki niecierpiącym, bo $ 
go na gortelny, niezasłużony upadek. Do tyeh 
uwag Wydział na wstępie widział się tem bar- 
dziej zmuszony, o ile jest przekonany, że Z TOZ- | 
poczęciem przygotowań około nowego Wydziału 
wszelkie jego wymagania pójdą w odwłokę — a LĄ 
prawdopodobnie już nigdy uwzględnienia się ie | 
doczekają; bo jeżeli finanse państwa już teraz © 
nie pozwalają łożyć na Wydział krąkowski, jest 
rzeczą więcej niż pewną, że one y 


nie wystarczą © 
na zaspokojenie potrzeb dwóch wydziałów. Jeżeli — 
zaś przypomnimy, że na budowę zakładu patolo- © 
gicznego, mającego mieścić w sobie anatomię par 
tologiczną, patologię ogólną i doświadczalną, oraz 
medycynę sądową, jakkolwiek budowa ta w za 
sadzie przez Rząd jest postanowioną, a plany 80: 
towe, jakkolwiek kraj pod budowę tę prze ge 2 
grunt bezpłatny i pomimo że, zwłaszcza anatomia 
patologiczna istnieje dotąd w gmachu ciasnym, ~ 
chylącym się do upadku, bez wentylacyi i wodo- 
ciągu, pomimo że medycyna sądowa umieszczoną 
jest w domu prywatnym, nieczystym, za czynszem 


wiec z Marsylii do Grenuy, wlokąc za sobą } 
szystą kiść dymu, która czernieje jak chmura nad > 
morzem, zanim się rozejdzie i rozproszy. Wypo* 
czynek tu ogromny. Myśl rozprasza się na podo- 
bieństwo owego dymu między dwoma błękitami, © 
i człowiek istnieje jakiemś błogiem istnieniem ro- 
ślinnem. Wczoraj byłem bardzo zmęczony, ale ; 
wciągam pęłnemi piersiami świeży powiew morski, 
osądzający wilgotne atomy soli na moich ustach. — 
Bądź co badź, ta Rywiera jest jednakże arcydzie- 
łem boskiei.. Wyobrażam sobie, jakie teraz muszą 
być szarugi w Płoszowie, jakie ciemności, jakie — 
nagłe marcowe przeskoki od zimna do ciepła, od — 
śnieżnej kaszy, sypiącej się z przelotnych chmur, 
do krótkich przebłysków słońca. Ta niebo świe- — 
tliste, pogodne; powiew morski, który w tej chwili 
chłodzi mi czoło, zdaje się poprostu je całować; 
upajający zapach rezedy, heliotropów i róż bije 
przez otwarte okno z ogrodowych klombów, jak - 
z kadzielnie. Zaczarowany kraj, „gdzie cytryna 
dojrzewa“, a potrochu i zaczarowany pałac, wszyst- — 
ko bowiem, na co mogły złożyć się milio p 
visa i wyborny smak jej, znajduje się w tej willi. 
Otaczają mnie arcydzieła sztuki: obrazy, posągi, — 
nieporównane okazy ceramiki, złotnicze dzieła Ben- 
venuta. Oczy, upojone naturą, poją się sztuką, i 
wzrok nie wie, gdzie ma spocząć, chyba że spo- 
cznie na tej przepysznej pogance, pani yst 
e tych skarrów, której jedyną religią jest 
piękno. 3 
Ale niesłusznie zowię ją poganką, bo 
rzam, że szczerze, czy nieszczerze, dzieli 
mój smutek i stara się go łagodzić. Rozma 
całemi godzinami o ojcu i często widuję łzy w jej 
oczach. Spostrzegłszy, że muzyka koi moje potar- 
gaue nerwy, grywa do późna w noe. Nieraz sia- 
dam pociemku w swoim pokoju, patrzę trochę 
bezmyślnie przez otwarte okno na podzierżgane 
w srebrną siatkę morze i słucham tych tonów, 
zmieszanych z pluskiem fal, słucham aż do zapa- © 
miętania się, aż do pół snu, w którym zapominam © 
o rzeczywistości i jej strapieniach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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- stwa, żeby nie zaszkodzić urodzić się mającemu 


- śleć o reszcie zakładów, jakoteż o klinikach. — 


- otrzymała jednak nie bardzo pocieszająca infor- 


oświadczyła, że zachodzi potrzeba, aby Mini- 


` rzeczą rządu uzyskać przyzwolenie Wydziału kra- 


` należycie uposążony, aniżeli żeby istniały dwa 
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` lek, 
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żamy zapewnie innym Wydziałom, jeżeli powiemy, 
że uniwersytet bez Wydziału lek. jest czemś nie- 
zupełnem, jest jeżeli nie kadłubem bez głowy, to 
w każdym razie ciałem, któremu brak jednego 
z najważniejszych członków, a co ważniejsza, 
brak mu ożywczego tchnienia, wychodzącego z na- 
uk przyrodniczych i lekarskich. Dlatego przede- 
wszystkiem nie wątpimy, że uniwersytet lwowski 
jako taki zyskałby wiele na utworzeniu w nim 
Wydziału lekarskiego. 

Ale zyskałaby wiele i medycyna polska. Jak- 
kolwiek dotychczas zdołano jeszcze wypełniać lu- 
ki, od czasu do czasu w Wydziale naszym lekar- 
skim zachodzące, a wypełniono je za pomocą sił 
naukowych naszych po caiym świecie rozstrzelo- 
nych, to przecie zdarzyć się może, że zabraknie 
siły odpowiedniej, zwłaszcza dla przedmiotu teo- 
retycznego. Trudno bowiem żądać, aby młody le- 
karz poświęcił się anatomii, fizyologii, farmakolo- 
gii, hygienie itd., gdy niema nadziei, aby kiedy- 
kolwiek doczekał się posady, a niepodobna wy- 
magać od niego męczeństwa, na które się naraża, 
jeżeliby folgował zamiłowaniu swemu do jednej 
z tych gałęzi lekarskich bez widoku, aby z pracy 
swej miał plon jaki. Smutne te stosunki polepszą 
się z pewnością, jeżeli będziemy mieli dwa Wy- 
działy lekarskie, bo wtedy szanse otrzymywania 
posad będą nierównie większe, a wtedy niejeden 
młodszy lekarz uzdolniony chętnię poświęci się 
przedmiotowi teoretycznemu, czego dotąd z bó- 
lem serca czynić nie mógł. W każdym razie bę- 
dzie więcej katedr, a tem samem i więcej posad 
dla asystentów, którzy będą mogli przenosić się 
z-jednego Wydziału do drugiego, jak to się prak- 
tykuje w Niemczech; będzie więcej docentur, 
a więc w razie wakansu nie będzie kłopotu pod 
względem obsadzenia katedry. 

Pomijając następnie wpływ powstać mającego 
Wydziału lek. na uniwersytet lwowski, niepodo- 
bna nie przyznać, że nowy Wydział musiałby 
dobrze oddziaływać i na Wydział lekarski w Kra- 
kowie. O ile bowiem ostatni straciłby materyalnie 
przez zmniejszenie się liczby uezniów, zyskałby 
w dwójnasób pod względem moralnym: powstała- 
by bowiem godziwa całkiem i piękna emulacya 
pomiędzy profesorami, docentami i asystentami 
obydwóch Wydziałów; prace i starania jednych 
musiałyby pobudzić do pracy drugich, juź z powo 
da, że porównanie pomiędzy działaniem jednych 
i drugich byłoby bardzo bliskiem, a wszystkich 
musiałoby być staraniem, aby to porównanie nie 
wypadło na niekorzyść jednego z bratnich Wy- 
działów. W każdym razie ruch naukowy ożywiłby 
się nadzwyczaj w kołach lekarskich, a zyskałaby 
na tem nauka i piśmiennictwo nasze. 

Ze wreszcie Lwów, jako miasto, odpowiada 
wszelkim wymogom, aby w nim Wydział lekarski 
mógł prosperować, dowodzić chyba nie potrzeba. 
Położenie geograficzne, ludność znaczna, wielki 
szpital, zakład krajowy dla obłąkanych w pobliżu, 
są to zapewne warunki dla szkoły lekarskiej bar- 
dzo korzystne. 

To są prawdziwe powody, dła których uważa- 
my powstanie Wydziału lek. we Lwowie za zba- 
wienne dla kraju. A jednak dziwić się należy, że 
ani kraj, ani stolica jego jakoś nie bardzo spra- 
wą tą się zajmują. Rząd nasz przyzwyczajony 
jest, że prowincye, domagające się dla siebie Wy- 
działu lek., życzenie to swoje wyrażają jasno i 
zrozumiale. Urządzenie Wydziału lek. połączone 
jest z wielkim kosztem, a prowincye zazwyczaj 
przychodzą w pomoe Rządowi znaczną ofiarą pie- 
niężną. Tak się stało w Tyrolu, tak w Styryi, a 
Sejm bukowiński starania swoje rozpoczął od o- 
fiarowania dość znacznej sumy na rzecz Wydziału 
lek. Dotąd nie słyszeliśmy, aby kraj nasz z po- 
dobną odezwał się ofertą, a jeżeli władza autono- 
miczna ciągle ma do walczenia z biedą w kraju 
panującą, a na ofiarę pieniężną na ten cel zdobyć 
się nie może, to Sejm w inny sposób, jak przez 
ofiarowanie gruntów bezpłatnych pod budowę, a 
gmina lwowska przeznaczeniem pokaźnej sumy 
i czy to mie stanie się ze szkodą Wydziału na-| pieniężnej powinnyby zamanifestować rzeczywiste 

szego ? pragnienie posiadania Wydziału lek. w stolicy 
Dażo mówiono, rozprawiano i pisano 0 potrze: | kraju. 
bie drugiego Wydziału lek. w kraju naszym. Głów-| Dopiero jeżeli wszystkie czynniki złożą się i 
nym motywem był brak lekarzy w Galicyi, bojpołączą swe usiłowania, uzasadnioną będzie na- 
rzeczywiście przerażającym jest takt, że u nas|dzieja, że sprawa Wydziału lek. we Lwowie prze- 
według najnowszych wykazów przypada zaledwie |stałaby nareszcie być wężem morskim i prędzej 
1 lekarz na przeszło 10.000 mieszkańców. Wy-|lub później stałaby się rzeczywistością. Powstanie 
chodząc z tego zapatrywania, przypuszczali sta-| Wydziału należycie urządzonego i wyposażonego 
tystycy, że po założeniu drugiego Wydziału lek.| powita kraj cały z radością prawdziwą, Wydział 
zwiększy się znacznie liczba lekarzy. Zdania tego|zaś lekarski krakowski z braterskiem przywiąza- 
nie podzielamy wprawdzie bezwarunkowo, bo je-|niem i miłością śledzić będzie pierwszych kroków 
steśmy przekonani, że na liczbę słuchaczów dru-|braciszka swego, a dbały o jego dobro i powo- 
giego Wydziału lekarskiego złoży się głównie część | dzenie, poczytywać sobie będzie za wielką przy- 
słuchaczów, uczęszczających w Krakowie i we|jemność, aby służyć mu radą i czynem, w nadziei 
Wiedniu, a przypuściwszy, że liczba uczniów, a] miłej, że podrósłszy, wspólnie z nim pielęgnować 
tem samem lekarzy, powiększy się rzeczywiście, to] będzie niwę nauki ojczystej, a z czasem wywza- 
4 zachodzi pytanie, czy ze zwiększenia tej liczby odnio-|jemni mu się radą i podporą. Żywo pragniemy, 
są korzyść jakąś ci, co najwięcej opieki lekar-|aby to nasze szczere życzenie noworoczne, które 
skiej potrzebują, to jest włościanie. Motyw ten nie] Lwowowi składamy, jak najprędzej ziściło się ku 
jest atoli wyłącznym, jeżeli chodzi o stwier-|pożytkowi i chwale kraju i stolicy. L. B. 
dzenie potrzeby drugiego Wydziału lek. Są bo- 
wiem powody inne, również ważne, a może i waż- 
niejsze, a w naszych stosunkach koniecznie na 
uwzględnienie zasługujące. 
Spotykaliśmy się i spotykamy często z pyta- 
niem, czy nie jest rzeczą odpowiedniejszą, aby 
istniał jeden Wydział lekarski w kraju, ale za to 


stosunkowo drogim, że wreszcie i patologia ogól- 
na, jakkolwiek lepiej, ale również w domu pry- 
watnym za drogim czynszem się mieści — prze- 
cież w budżecie na rok 1890 Rząd ani grosza nie 
wstawił na tę budowę tak pilną, że więc niema 
mowy, aby w r. 1890 rozpoczęto choćby przygo- 
towania koło urządzenia tego zakładu; jeżeli da- 
lej uwzględnimy, że w całkiem nieodpowiednim 
stanie znajduje się główna klinika chorób we- 
wnętrznych, w nieświetnym reszta klinik; że po- 
mieszczenie zakładu fizyologicznego, zakładu dla 
chemii lekarskiej jest całkiem nieodpowiednie, że 
Wydział lekarski w Krakowie nie posiada dotąd 
katedry i zakładu dla higieny i bakteryologii, ani 
katedry dla histologii, że dotychczas niema kli 
niki psychiatrycznej i dla chorób nerwowych itd. 
itd. — to przyzna każdy nieuprzedzony, że licznych 
tych potrzeb Wydział lekceważyć nie może, że 
przeciwnie świętym jest jego obowiązkiem, stać 
da straży interesów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

ądać od Wydziału, aby tego nie czynił, aby 
przemilezał najżywotniejsze swoje potrzeby przez 
wzgląd na powstać mający Wydział we Liwowie, 
znaczyłoby tyle, co proponować człowiekowi w sile 
wieku i w działalności będącema, a żyć i działać 
dalej pragnącemu — aby dopuścił się samobój 


braciszkowi. 

Temu więc obowiązkowi uczyniwszy zadość, a 
stwierdziwszy, że posiadamy obecnie siły dostate- 
czne do obsadzenia wszystkich katedr, Wydział, 
nauczony własnem doświadczeniem, przedstawił w. 
Ministerstwu konieczność urządzenia we Lwowie 
Wydziału lekarskiego, odpowiadającego wszyst- 
kim wymogom tegoczesnym. Srodki połowicze bo- 
wiem byłyby szkodliwe, bo skazałyby nowy Wy- 
dział na ustawiczną miernotę i charłactwo prze- 
wlekłe. Zakłady wszystkie teoretyczne wypada wy- 
budować odpowiednio do przeznaczenia, a nie po- 

rzestać na wynajmowaniu domów prywatnych, 
ctóreby zresztą dla niektórych zakładów, jak ana 
tomii opisowej i patologicznej, absolutnie się nie 
zdały, a co znaczy adaptacya takich domów na 
cele naukowe, o tem w Krakowie aż nadto do- 
stateczne i smutne mamy doświadczenie. Na sa- 
mym początku wypadałoby zatem wybudować 
gmachy dla anatomii opisowej, patologicznej i 
fizyologii; po upływie 2—3 lat wypadnie pomy- 


Co się tyczy tych ostatnich, komisya tutejsza 
nie znając dokładnie stosunków miejscowych, nie 
wiedząc zatem, czy będzie można klinikę urządzić 
w szpitalu powszechnym, coby było rzeczą najod- 
 powiedniejszą i najmniej kosztowną, radziła się 
przy sposobności p. protomedyka Merunowicza; 


macyę, albowiem szpital powszechny we Lwowie 
jest ciasny, py a co gorsza, mało co 
rozszerzyć się dający. Z tego powodu komisya 


sterstwo za pośrednictwem Namiestnictwa zwołało 
na miejscu ankietę, w skład której oprócz repre- 
zentantów rządu, Wydziału krajowego i klinicy- 
stów wchodziłby także fachowy budowniczy, ce- 
lem rozstrzygnięcia pytania, czy w jakich warua- 
kach kliniki dałyby się pomieścić kosztem poszcze- 
„er bij oddziałów w szpitalu powszechnym, czy 
dałyby się także urządzić potrzebne sale wykła- 
dowe, operacyjne, pracownie, mieszkania dla a- 
systentów i t. d, a w razie twierdzącym byłoby 


jowego. Nie ulega wątpliwości, że urządzenie 
w ten sposób klinik byłoby połączone ze znacznie 
mniejszym kosztem, aniżeli gdyby wypadało oso- 
bne dla nich wybudować gmachy; ale obawiamy 
się, że pozostanie to tylko pium desiderium i że 
peomie o nowych gmachach trzeba będzie po- 
myśleć. 

Otóż rys historyczny sprawy kraj tak bardzo 
obchodzącej; wypada nam teraz zastanowić się 
nad | siarazgomi czy rzeczywista zachodzi potrzeba 
urządzenia drugiego Wydziału lekarskiego w kraju 


Sprawy krajowe. 


Działalność krajowego Tow. rybackiego. 


(Dokończenie). 

Po odbytych licznych ankietach i na podstawie 
mnogich materyałów, dostarczanych ze wszystkich 
krajów koronnych, uchwalono wreszcie w Radzie 
państwa ustawę państwową, „urządzającą rybo- 
łowstwo na wodach śródkrajowych* z dnia 2 
kwietnia 1885 r. 

Najważniejszym tak z naszego stanowiska, jak 
i dla dobra kraju punktem tej ustawy jest § 1, 
który opiewa: „Zmosi się wolność rybołowstwa, 
opartą na $ 382 p. k. u. c. Prawo rybołowstwa 
na tych przestrzeniach lub powierzchniach wód, 
na których dotychczas każdemu połów był dozwo- 
lony, służyć będzie na przyszłość: 1) na sztucznych 
zbiornikach wody lub na przekopach posiadaczom 
tych zakładów; 2) na wodach naturalnych tym, 
którym je ustawodawstwo krajowe przyzna.“ 

Otóż ten punkt 2 paragrafu 1 był znowa pun- 
ktem wyjścia do wyczerpujących prac, usiłowań i 
zabiegów Towarzystwa rybackiego, bo tu chodziło 
już o bezpośredni interes naszego kraju i jego 
mieszkańców oraz o fachowe szczegóły, które tyl- 
ko na podstawie dokładnej znajomości rzeczy i 
stosunków do ustawodawstwa wprowadzone być 
mogły, ażeby bez zarzutu ostać się wobec ustawo- 
dawstwa innych krajów koronnych, .które posia- 
dają więcej już uregulowane stosunki i zasobniej- 
sze materyały. 

Do tej pracy wzięli się wszyscy szczerze: Na- 
miestnictwo, Wydział krajowy, Towarzystwa rolni- 
! 050-808 wę Lwowie i w Krakowie, Towa- 


Wydziały miernie wyposażone, boć łatwo prze- 
widzieć, że rząd, który tak powoli i tak skromnie 
zaspakaja potrzeby Wydziału krakowskiego, tem 
mniej zdołałby łożyć na dwa Wydziały, zwłaszcza 
że Wydział nowy z początku wymagać będzie 
znacznych nakładów. Na pytanie to odpowiadają 
rozmaicie: naszem zdaniem wogóle jest rzeczą po- 
żądaną, aby wszędzie istniała większa ilość Wy- 
działów lek. z mniejszą frekwencyą, bo w takich 
szkołach uczniowie bez porównania więcej mogą 
korzystać, aniżeli w Wydziałach przepełnionych; 
w szkole lekarskiej bowiem idzie głównie o to, 
aby uczniowie mogli wygodnie widzieć i praco- 
wać, podczas gdy w innych Wydziałach wystar- 
` cza, aby tylko słyszeć mogli. Jeżeli więc już 
zasadniczo jesteśmy za większą ilością szkół le- 
karskich, to w naszych stosunkach kwestya ta 
jeszcze znaczenia. Na całym 
obszarze ziem polskich posiadamy dotąd tylko dwa 
uniwersytety z językiem wykładowym polskim, a 
jeden tylko Wydział lekarski. Jeżeli wszędzie i 
zawsze dążą do uzupełnienia uniwersytetów, je- 
żeli nawet Czerniowce już starają się o Wydział 
omimo że tameczny uniwersytet nie cieszy 
się wielkiem powodzeniem, a uniwersytet niemie- 
cki, umieszczony w mieście tak bardzo na wschód 
wysuniętem, powodzeniem cieszyć się nie może, 
to tem bardziej nam wypada starać się o to uzu- 
pełnienie, abyśmy mieli przynajmniej dwa uniwer- 
sytety kompletne z wykładem polskim, Nie ubli- 


jest rozporządzenie wykonawcze ck. Na- 


dochód roczny w przecięcia złr. 334 
Przytoczyliśmy już powyżej przykłady, jakiemi 
środkami Towarzystwa rybackie w innych krajach 
rozporządzać mogą. 


5jdziałać skuteczniej, 


rzystwo nasze, znakomici prawnicy i poważni oby- 
watele. Posypały się ankiety urzędowe i prywatne, 
oraz projekta, traktujące z wyczerpującą grunto- 
wnością tak stronę prawniczą, jak też fachową i 
administracyjną. Owocem tych prac i usiłowań, 
w których Towarzystwo rybackie zawsze brało 
niepośledni udział, jest nareszcie „krajowa ustawa 
o rybołowstwie* uchwalona w Sejmie dnia 24-go 
stycznia 1887 r., a dnia 31 października 1887 r. 
sankcyonowana. 

Lecz i tu jeszcze nie koniec, bo $ 69 tej usta- 
wy opiewa: „Wykonanie tej ustawy należy do 
władz politycznych. Władze te mają przytem, o 
ile idzie o kwestye fachowe, wysłuchać opinii rze- 
czoznawców. Polityczna władza krajowa przed 
wydaniem rozporządzeń, ustawą tą kompetencyi 
jej zastrzeżonych, zasięgać ma zdania Wydziału 
krajowego.* 

Namiestnictwo i Wydział krajowy uznały w kwe- 
styach fachowych Towarzystwo rybackie jako organ 
kompetentny, — to też powoływało je, obok in- 
nych powag fachowych, do sprawozdań i narad 
decydujących. Towarzystwo rybackie nie ograni- 
czało się — czując ważność i doniosłość tych 
ostatecznych i o przyszłości dobrobytu krajowego 
decydujących rozporządzeń — do prostego wyra- 
żenia zdania i odpowiedzi na zadawane mu pytac 
nia, lecz przedkładało gotowe projekta, które 
w miarę uznania konieczności, ażeby pozostać 
w zgodności z poprzedniemi ustawami: państwową 
i krajową, kilkakrotnie modyfikowane być mu- 
siały. Owocem tych prac wspólnych, w których 
Towarzystwo rybackie tak niepośledni brało udział, 


miestnictwa, które do ostatecznego zatwierdzenia 
przez ministerstwo rolnictwa w Wiedniu, już od 
niejakiego czasu tamże się znajduje i w niedługim 
czasie ogłoszonem będzie. Wtedy też dopiero kra- 


jowa ustawa rybacka wejdzie w życie. 


Ustawy rybackie zarządzają podział rzek kra- 


jowych na rewiry rybackie, to jest przestrze- 


nie, któreby według natury wody i ryb w niej 
żyjących dawaly możność racyonalnego gospodar- 
stwa rybnego, to jest miały warunki odpowiednie 
do wylęgu i wychowu narybku i do odławiania 
ryb dorosłych. Projektu takiego podziału rzek kil- 
ku, mianowicie dorzeczy Wisły dostarczyły wia- 
dzom wypracowania prezesa Towarzystwa, która 
to praca mozolna i kosztowna, a gruntownie prze- 


prowadzona, ma bardzo wielką doniosłość i wa- 


ŻNOŚĆ. 
Możemy chlubić się, że za staraniem Towarzy- 


stwa rybackiego kraj nasz jest pierwszym wśród 
wszystkich krajów koronnych (z wyjątkiem Wọ- 
gier), który ma już ustawę krajową i będzie mieć 
rozporządzenie wykonawcze. 


to obraz czynności Towarzystwa rybackiego 
w ciągu lat dziesięciu. 

Zobaczmy teraz, jakiemi środkami rozporządzało 
Towarzystwo na te wszystkie cele. Od r. 1879 do 
końca r. 1888 wpłynęło: wkładki członków doży- 
wotnich, na fundusz żelazny 750 złr., wkładki 


członków zwyczajnych 2.340 złr., wkładki oddzia- 
łów rybackich 467 złr. 84 ct., procenta od fandu- 
szu żelaznego 210 złr. 9 ct., naddatki członków 
225 złr. 8 ct., inne dochody 97 złr. 87 ct. Razem 
4.090 złr. 88 et. 


Nie uwzględniając fnnduszu żelaznego, wynosił 
zir. 9 ot. — 


Wydatki Towarzystwa w ciągu lat dziesięciu 


od r. 1879 do r. 1888 włącznie wynosiły 25.131 
zir. 94 ct., co w porównaniu z dochodami Towa- 
rzystwa złr. 4.090 ct. 88 — dałoby było deficyt 
21.041 złr. 6 ct. gdyby Towarzystwo nie doznało 
było hojności kilku protektorów wśród naszego 
obywatelstwa, pomocy powinowatych instytucy) i 
munificencyi władz wyższych. 


Towarzystwo rybackie liczyło w r. 1879 około 


214 członków, liczba ta jednak obniżała się z roku 
na rok i zeszła do cyfry 72 w r. 1888. Przeciw- 
stawmy temu liczbę 20,000 członków towarzystwa 
niemieckiego, a okaże się jaskrawo dziwna obo 
jętność naszego społeczeństwa dla spraw ryboło: 
stwa krajowego. 


Słyszeliśmy wprawdzie głosy, że krajowe To- 


warzystwo rybackie w Krakowie idzie drogami 
niepraktycznemi do niepraktycznych celów, przes 
co powiedzieć chciano, że drogi i cele jego są 
tylko abstrakcyjne, idealne, teoretyczne — w prze- 
ciwstawieniu do dróg i celów praktycznych, bez- 
pośredni pożytek i korzyść w pieniądzach repre- 
zentujących. Wymagano od 
dania stawów, spółek produkcyjnych i tym podo- 


Towarzystwa zakła- 


bnych „praktycznych“ dzieł. Gdy jednak $ 1 sta- 


tuta opiewa: „Celem Towarzystwa jest przyczy- 


niać się do popierania, podnoszenia i ochrony 
rybactwa w kraju* — to nie można było wejść 
na tę drogę,* chociaż nawet w tym celu pewien 
obywatel ofiarował na użytek 27 siawków w swo 
ich dobrach. Natomiast popierało Towarzystwo go- 
rąco myśl tworzenia się w gronie fachowych ry- 
baków i posiadaczy wód rybnych osobnych spó 
łek rybacie któreby miały bezpośrednią korzyść 
na celu. 

Sprawozdanie Towarzystwa stwierdza, że człon- 
kami byli przeważnie tylko ludzie, nie- 
mający ze sprawą rybacką bliższego 
interesu, a więc po większej części urzędnicy, 
profesorowie, lekarze i mieszczanie, którzy jako 
tacy ponad roczną wpłatę 2 złr. nie wiele więcej 
mogą przyczyniać się do podniesienia rybactwa; 
że natomiast ci, którzyby tu mogli 
usuwali się lub 
byli obojętni, zachowując się biernie. 

Właśnie „powołani,* t. j. właściciele i posia- 
dacze wód rybnych dotąd nie należeli do towa- 
rzystwa. 

Wspólne usiłowania władz rządowych i krajo- 
wych oraz Towarzystwa rybackiego doprowadziły 
sprawę rybactwa krajowego do tego punktu, że 
kraj nasz posiada — pierwszy pomiędzy wszy- 
stkiemi krajami koronnemi — kompletne ustawo- 
dawstwo, które za chwilę wejdzie w zastosowanie, 
wskutek czego Wydział krajowy obejmie fankcye 
wydziałów rewirów rybackich w całym kraju, 
władze polityczne zaś wykonanie policyjnych po- 
stanowień ustawy; zarazem posiada kraj w pu- 
blikacyach Towarzystwa rybackiego skodyfiko- 
waną znajomość wód rybnych i samychże ryb 
krajowych. Odtąd wchodzi sprawa rybacka fak- 
tycznie na tory praktyczne, bo w zastosowanie 
w praktyce i w wyzyskanie tego, co dotąd To- 
warzystwo rybackie teoretycznie lub tylko na małą 
skalę — stosownie do małych swoich środków — 
przygotowało. Teraz wszyscy powołani są do 
działania na tem szerokiem polu gospodarstwa 
krajowego, a przedewszystkiem obywatele ziemscy 
jako posiadacze wód rybnych. Do nich więc, oraz 


w ogóle do inteligencyi — a tu mianowicie do 
naszego duchowieństwa, które może być i jest 
u nas istotnie źródłem, z którego pouczenie, za- 
chęta i przykład dla naszego ludu wypływa, od- 
nosi się towarzystwo z prośbą o poparcie sprawy 
samej, obchodzącej tak bardzo interes całego kraju. 

Najbliższe zadania, jakie Towarzy 
stwu spełnić wypadnie, są w tej chwili: 

przeprowadzenie podziału rzek naszych na re- 
wiry rybackie, odpowiadające zasadom ustano- 
wionym przez Namiestniectwo we Lwowie po za- 
siągnięciu opinii Wydziau krajowego i Towarzy- 
stwa rybackiego; zaprowadzenie i utrzymanie 
wzdłuż całego kraju odpowiednich wylęgarni, 
bądźto własnym kosztem, bądź poparciem poje- 
dynczych obywateli doświadczoną radą — przy- 
czem zwrócić nam wypadnie troskliwość także na 
sztuczny wylęg i wychów narybku karpia i innej 
ryby, mającej przyczynić się do pomnożenia ży- 
wności naszego ludu; zorganizowanie zbierania 
ikry i dozoru wylęgu takowej, nareszcie wyda. 
wnictwo osobnego czasopisma jako organu dla in- 
teresów rybackich, i założenie hydrobiologicznej 
stacyi, czy to samoistnej, czy też przy Wszech- 
nicy jagiellońskiej. 

Wpłata roczna członka zwyczajnego wynosi 
tylko 2 złr. Wpłaty frankowane przyjmuje skar- 
bnik Towarzystwa Dr Andrzej Walentowicz w Kra- 


— 2 Wiednia. Na koncercie angielskim d. 4 b. m. 
wystąpiła tutaj śpiewaczka operowa Dolores de Camillo 
(Bolesława Czesnak), zaproszona do udziału przez 
komitet. Ambasador angielski Paget, któremu artystka 
została przedstawioną, dziękował jej za udział i oświad- 
czył, że wielką przyjemność sprawiła doborowej pu- 
bliczności świetnym swoim śpiewem. Artystka śpie- 
wała z wielkiem powodzeniem pierwsze partye ope- 
rowe w Medyolanie, w Neapolu i Konstantynopolu. 
Obecnie przybyła do Wiednia i zapewne wystąpi 
w tutejszej operze. 

— Cesarzowa Augusta zakończyła życie, jak do 
niósł telegram z Berlina, w d. 8 b. m. o godz. 4 
min. 30 po poiudniu. Cesarzowa Augusta, Marya, 
Ludwika, Katarzyna była córką w. księcia sasko- 
weimarskiego i w. księżnej Maryi Pawłownej. Urodzo- 
na w d. 30 września 1811 r., otrzymała nadzwy- 
czajnie staranne wychowanie i była uczennicą Goe- 
thego. W d. 11 czerwca 1829 zaślubiła księżniczka 
Augusta księcia Wilhelma, drugiego syna króla pru 
skiego Fryderyka Wilhelma III. Po wypadkach r. 
1848 zamieszkała księżna Augusta z małżonkiem 
swym, który od r. 1840 był domniemanym następcą 
tronu, w Koblencyi. Tam uprzejmością swą dla lu- 
dności mieszczańskiej, popieraniem artystycznych 
i naukowych usiłowań, a przedewszystkiem udziałem 
w dziełach dobroczynności, zjednała dla siebie i mał- 
żonka swego sympatyę ogółu, którą umiała zacho- 
wać również w Berlinie podczas rejencyi księcia 
Wilhelma, jak następnie jako królowa i cesarzowa. 
W ostatnich jeszcze latach usiłowała gromadzić oko 
ło siebie mężów znamienitych w zawodzie nauki 
i sztuki, przedewszystkiem atoli poświęcała się po 
pieraniu zakładów dobroczynnych. W d. 11 czerwca 
1879 r. obchodziła cesarzowa złote wesele, a od 9 
marca 1888 r. była wdową. Z małżeństwa z cesa- 
rzem Wilhelmem miała dwoje dzieci: zmarłego w d. 15 
czerwca 1888 r. cesarza Fryderyka i liczącą obecnie lat 
52 księżnę Ludwikę, która od r. 1856 zaślubioną 
jest w. księciu Fryderykowi badeńskiemu. Cesarzowa 
Augusta była wielką zwolenniczką muzyki i znaną 
jest jako kompozytorka. Prócz uwertury skompono- 
wała muzykę do baletu „Maskarada* i liczne mar- 
sze. Cesarzowa umarła na zapalenie płuc. W. księ- 
żna Badeńska, pomimo że sama była cierpiącą, pie- 
ięgnowała matkę z całem poświęceniem. Około godz. 
5 zrana d. 8 b. m. kazała dać znać cesarzowi 0 wzrasta 
jącem niebezpieczeństwie, który natychmiast przy- 
był i już nie opuszczał pokoju ckorej aż do jej 
zgonu. 

— influenza w Friedrichsruhe. Zapadła na nią 
księżna Bismarck oraz tajny radca dyplomatyczny i 
sekretarz księcia Rottenburg. Książę nie zapadł na 
infuenzę i nieprawdziwemi są puszczone 0 jego Za- 
słabnięciu przedwczesne wieści. 

— Dla rodziców 7 dzieci. Parlament francuski 
przyjął następujący wniosek Dra Javala: Ojcowie i 
matki mające 7 dzieci uwalnia się od opłat osobistych 
i od podatków z mająków ruchomych. Celem wnio- 
skodawcy jest wpłynąć na Francuzów, żeby mieli 
więcej dzieci. 

— Romantyczne zdarzenie. Przed dwoma laty za- 
kochała się młoda panienka Izabella Arrivabene, że 
znakomitej rodziny w Brescii, w niskiej rangi urzę: 
dniku tamtejszej | retury Erneście Fenilim. Nierów ność 
towarzyskiego stanowiską bogatej panny i skromnego 
kancelisty była jednak zbyt wielką, aby rodzina dziew- 
częcia miłość tę mogła pochwalać. Rozpoczęła się za 
tem nieustzjąca walka między panienką i rodzicami, 
walka łez, stanowczego oporu i energicznej protesta 
cyi. Wreszcie wytrwałość panny zwyciężyła wszelkie 
przeszkody i rodzina Arrivabene zezwoliła w kóńcu 
na połączenie swej córki z Fenilim. Wesele odbyło 
się z wielką wspaniałością, lecz w chwili, gdy się 
szczęście młodej parze uśmiechać poczęło, uroczystość 
weselna przerwaną została straszną tragedyą. Omdla- 
wszy, wyzionął Fenili ducha w ramionach swej żony, któ- 
ra dostała pomieszania zmysłów i musiała być oddaną 
do domu obłąkanych. Po trzech miesiącach, gdy nau- 
ka uznała wypadek ten za zwątpiony, młodość chorej 
wywołała cnd. Chora odzyskała znowu zupełną przy 
tomność. Od kilku miesięcy jest ona już wieloletnią, 
i tak strasżliwą śmiercią przerwany jej dramat miło- 
any, łagodnie melancholijnem zamyka się zakończe- 
niem. Szlachetna ta kobieta porzuca wszelkie przy- 
jemności świata i zamyka się na zawsze do klaszto- 
ru. W przyszłym miesiącu mają nastąpić obłóczyny 
w Turynie, i przez całe życie będzie ona opłakiwać 
utraconą miłość. 

— Dziwny manifest. Młoda republika brazylijska 
dziwnem ułaskawieniem rozpoczyna swe rządy. Wy- 
dała ona manifest, że na znak radości z obalenia mo 
narchii, uceniowie liceum w Rio nie będą w tym ro- 
ku zdawali egzaminów, a mimo tego otrzymają pa- 
tenta. Taka łaskawość jest zaiste budującą, a dla re- 
wolueyjnych porządków może wielce być pomyślną. 
Boć rzeczą jest możliwą, że gdy nadejdzie pora no- 
wych egzaminów na jaki stopień naukowy, będą wo- 
leli, zamiast egzaminów, nowe bunty i nową rewolu- 
cyę, naturalnie — przeciw obecnemu brazylijskiemu 
rządowi. 

— Oryginalna staruszka zmarła niedawno w Gra- 
fendorf pod Stockerau. Była ona wdową po radcy 
Snchanek , a nazywano ją powszechnie „psią opie- 
kunką*. Umarła w największej nędzy, pomimo przy- 
zwoitej emerytury, a to skutkiem nieograniczonej mi- 
łości dla psów, Jedynym pozostałym po niej spad- 


kiem jest 51 okazów psiego rodu. Z powodu wyso- 
kiego podatku, jaki musiała płacić za swych ulubień - 
ców, przeniosła się z Wiednia do Stockerau, a gdy i 
tam podatek podwyższono, przesiedl ła się do Grafen- 
dorf. Miłość dla psów posuwała się do tego stopnia, 
że nawet cudzym psom, spotykanym ną ulicy w Wie- 
dniu, kupowała znaczki, byle je tylko oswobodzić od 
oprawcy. Dla swoich własnych ulubieńców potrzebo- 
wała dziennie sześć litrów mleka, trzy kilogramy 
mięsa i znaczną ilość chleba, gdy sama morzyła się 
głodem i zaciągała długi. Nie miała nawet łóżka, 
tylko nędzny tapczan tak, iż, gdy zachorowała, wsty- 
dziła się wezwać lekarza. 


Z miasta i kraju. 


— Z Uniwersytetu. P. Stanisław Czapliński 
rodem z Rzeszowa, tudzież synowie profesorów Uniw. 
Jag. pp. Wincenty Łepkowski i Aleksander Ro- 
sner, po złożeniu z odznaczeniem rygorozów medy- 
cznych , otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień Dra wszech nauk lekarskich. Po uroczystym 
akcie promocyi przemówił rektor Dr Korczyński, gą- 
znaczsjąc w chlubnych wyrazach, iż podczas study ów 
uniwersyteckich wszyscy trzej obecnie doktorowie, od- 
znaczali się wytrwałą pracą, sumiennem spełnianiem 
obowiązków, szezerem zamiłowaniem do nauki i ule- 
głością dla ustaw i władz akademickich. Jego Magni. 


ficencya wyraził też serdeczne życzenie, sby i przy- - 


szła praca zawodowa wyszła im na pożytek, i aby 
podejmowaną była zawsze dla dobra nauki, kreju i 
narodu. W auli, gdzie się odbywała promocys, zebrsli 
się najbliżsi krewni i znajomi trzech młodych dokto- 
rów, tudzież liczne grono młodzieży akademickiej, 


— 2 karnawału. W dniu wczorajszym podejmo- 
wała p. Marya Dwernicka liczne grono znajomych 
z miasta i okolicy. Ochocza zabawa przeciągnęła się 
aż do rana, pozostawiając u wszystkich gości jąk 
najmilsze wspomnienie. 

Na dzień 18 b. organizuje się piknik w wielkiej 
sali hotelu saskiego. 

— Kalendarz krakowski Józefa Czecha może zą- 
iste tryumfować ze względu na swoje przepowiednie 
pogody. W rubryce „możliwe zmiany powietrza* po- 
daje na dnie 6 do 14 b. m. następującą przepowied- 
nię: „przeważnie sucho, lekkie mrozy, ze zmianą wia- 
trów, pochmurno i mglisto.* Nie można sobie wy. 
obrazić większych niespodzianek nad zawarte w prze- 
powiedni; zdawałoby się, że takich przewrotów po- 
gody trudno się w styczniu spodziewać, Tymczasem 
tak jest istotnie, nawet mgły i roztopów doczekaliś- 
my się wczoraj wieczór. Naturalnie, że tak gwałtowne 
zmiany powietrza przyczyniają się do szerzenia zapa 
lenia płuc, które tyle ostatniemi czasy zabrało ofiar 
w sile wieku. 


— Zakład inhalacyjny w Szczawnicy. Wiadomość, 
podana o zamierzonem urządzeniu zakładu inhalacyj. 
nego w Szczawnicy, jest o tyle przedwczesną, żę 
umowa prowizoryczna, zawarta przez zarząd Szczawni- 
cy z Drem Janochą, obejmowała ustne zastrzeżenie, jż 
tę umowę zatwierdzi ogólne zebranie członków Aka 
demii Umiejętności, i że Dra Janocha, zanim przy. 
stąpi do zamierzonej budowy zakładu, przedłoży pier. 
wej zarządowi Szczawnicy do zatwierdzenia plany 
owej budowy. Atoli tenże plany do zatwierdzenia 
złożył dopiero temi dniami, muszą więc być pierwej 
przez zarząd ocenione i uznane za przyjmowalne. Co 
więcej, na posiedzeniu cgólnem członków Akademii 
Umiejętności proponowane warunki umowy zZ Drem 
Janochą przez Akademią nie zostały przyjęte. W tem 
położeniu nie może być mowy o rozpoczęciu robót 
w tym sezonie, a zatem i pożyczka mogłaby nastą-` 
pić po ostatecznym układzie z Drem Janochą, wę. 
dług modyfikacyj żądanych przez Akademią. 

To objaśnienie udzielono Redakcyi ze źródła kom- 
petentnego. 


— Drugi kurs rysunków dla nauczycieli szkół 
przemysłowych rozpoczął się w dniu wczorajszym 
przy tutejszej wyższej szkole techniczno-przemygło- 
wej. W zakres nauki wciąen'ęte jest buduwnietwo, 
architektura i mechanika. Na obecnym kursie uczą 
pp.: Odrzywolski, Stadtmiilier i Teodor Talowski, 

— 2 kasyna powszechnego. W sobotę dnia 11 
b. m. odbędzie się wieczorek z tańcami w kasynie 
powszeclinem. Bilety wstępu na zabawy wydaje ko- 
mitet dla kontroli przez 3 dni przed zabawą człon- 
kom kasyna i uprasza o wczesne zamówienia. Wstęp 
do kasyna przy każdej sposobności dozwolony jest 
tylko członkom. Wyjątek tworzą zamiejicowi, mło- 
dzież akademicka, dalej panowie, którzy jeszcze 
członkami kasyna być nie mogą i nareszcie chwilo- 
wu w K akowie przebywający. Panowie ci muszą 
być przez członków kasyna wprowądzeni, prezesowi 
lub dyżuruemu wydziałowemu przedstawieni i winni 
wstęp 0; łacić. 

Wydział kasyna na r. 1890 jest następujący: pre 
zes.m wybrany p. Karol Kuligowski, emer. radca 
dworu; wiceprezesem p. A. Dawidowiki, nadzarządca 
poczt 1 telegrafow. Do wydziału należą pp.: Ka. Be- 
rezowski, F. Dubrzański, A. Fritz, W. Hófich, Józef 
Mrazek, M. Parylewicz, Macan Saib, b. Sibsuer, Dr 
W. Staniszewski, A. Stein, E. Werner i Wł. Zaleski, 
Zastępcami członków Wydziału są pp.: T. Buczek, 
Dr Wł. Chrz szczyński, M. Korczyński, Wł. Mossor, 
Dr K. Ożóg i Wł. Piżel. Do komisyi kontrolującej 
należą: Fr. Abdernaon, J. Cmikiewicz i Br. Dobro- 
wolski. 

— P. Kazimierz Henisch otworzył biuro techni- 
czne w jednym z domów swoich przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej pod Nrem 7, 

— Deputacya urzędnikow kolei państwowych , 
pod przewodnictwem br. Czedika, była onegdaj na 
audyencyi u ministra handlu i wyraziła mu podzię- 
kowanie za przeprowadzenie korzystnej dla nich sy- 
stemizacyi posad. Margr. Bacquehem wyraził zadowo* 
lenie z tego, iż zdołał stosunki urzędników kolei 
państwowych korzystnie uregulować i zapewnił, że 
urzędnicy ci zawsze mogą liczyć na jego poparcie. 

— Dom składowy w Krakowie. Koncesyę na za- 
łożenie w Krakowie publicznego, ze składem wolnym 
połączonego domu składowego na zboże, owoce strą- 
czkowe, nasiona olejne, nasiona wogóle i spirytus, 
udzielił rząd Wydziałowi krajowemu. Wszystkie przy- 
gotowania do otwarcia składu są już poczynione, tak 
że nastąpi ono w najkrótszym czasie. Nowy skład 
przyczyni się do ożywienia ruchu w mieście, tak po- 
żądanego i korzystnego. 

— krakowski szpital Braci Miłosierdzia (Boni- 
fratrów) ogłosił wykaz chorych tamże przyjętych i le- 
czonych od 1 stycznia do 31 grudnia 1889 r., z któ- 
rego się okazuje, iż liczba chorych w tym okresie 
wynosiła 405, z których tylko 13 osób zmarło, — 
Oprócz tej liczby obłożnie chorych, w szpitalu pie- 
lęgnowanych, udzielono jeszcze kilkuset przychodnim 
cierpiącym - osobom potrzebnej porady lekarskiej i 
pomocy. We wszystkich zaś szpitalach 15 klasztorów 
Braci Miłosierdzia, zakonnej prowincyi austryacko- 
czeskiej, w r. 1889 pielęgnowano 14.288 chorych. 
Wyrażając w końcu powyższego wykazu serdeczne 
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podziękowanie wszystkim Dobrodziejom, którzy kra- 
kowski szpital Braci Miłosierdzia swemi debroczyn- 
nemi datkami wspierać raczyli, spodziewa się tenże 
zakłąd, że i w roku bieżącym (1890) przyjaciele 
ludzkości chorym ubogim dalszej swej łaski nie od- 
mówi 
=" Spełnione samobójstwo i usiłowane samobój- 
stwo. Roman Chwalibóg, rodem z Kent, lat 31 li- 
czący, pisarz, odebrał sobie życie dnia wczorajszego 
w domu zajezdnym Stuhra przy ulicy Lubicz przez 
otrucie się oraz wystrzał z rewolweru. Konającego 
odwieziono do szpitala św. Łazarza, gdzie życie za- 
raz zakończył. — Roman G., dyurnista u jednego 


| z tutejszych adwokatów, usiłował odebrać gobie ży- 


cie dnia wczorajszego w jednym z tutejszych hoteli 
przez powieszenie się na sznurze. Przyczyną samo- 
bójstwa, jak się zdaje, był brak fanduszów. Romana @. 
odstawiono dnia dzisiejszego do tutejszego Magi- 

atu. A ą 
p Z kolei Karola Ludwika. „Pociąg towarowy 
Nr 40 najechał wczas rano w dniu 8 b. m. w sta- 
cyi Złoczowie przy silnej mgle na maszynę przesu- 
wającą pociągu towarowego Nr 73, co Spowodowało 
kontuzyę 3 osób z personalu służbowego i wykolejenie 
2 wagonów. Ruch innych pociągów nie doznał z te- 
go powodu żadnej przeszkody. 

— kKalwarya 8 stycznia. Dnia 21 grudnia z. r. 
nastąpiło w obecności miejscowego X. katechety i p. 
okręgowego inspektora szkolnego rozdzielenie między 
najubożsżą dziatwę tutejszej szkoły odzieży zimowej. 
Rozdano 6 sukienek dla dziewcząt, 2 chusteczki, 4 
ubrania dla chłopców, 4 pary butów i 1 czapkę. Pie- 
niądze potrzebne na ten cel uzyskano z wieczoru 
literacko-muzykaln  mrządzonego w tutejszej Czy- 
telni dnia 1 grudni r„ ku uczezenin nieśmiertel- 
nej pamięci Adama Mickiewicza. Z małych funduszów 
wielu stosunkowo najbiedniejszym dzieciom spra- 
wiono miłą niespodziankę potrzebną im odzieżą , co 
jest zasługą pani Jaroszewskiej, która, jak zawsze, 
gdy idzie o dobro biednych, tak i tym razem nie 
szczędziła ni trudów ni kosztów. Wieczór, urządzony 
dnia igo grudnia na cześć pamięci wieszcza, powiódł 
się pod każdym względem , w czem główna zasługa 
panny H. Jaworskiej, która prawdziwie artystyczną 
grą na skrzypcach słuchaczy zachwycała. Paniom 
tym, jakoteż wszystkim, którzy raczyli we wieczorze 
tym współdziałać, składa komitet podziękowanie. 
ma Z W O A 0 AE A EAT, a 


Nekrologia. 


Paweł Szufinowicz, emeryt. urzędnik sądowy, 
weteran z r. 1831 z pułku czwartaków, przeżywszy 
lat 79, po długich cierpieniach zakończył życie 
w Krzeszowicach d. 7 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
w piątek o godzinie 10 przed południem, 

Józef Spławiński, b. porucznik honwedów i 
adjutant jenerała Dembińskiego, uczestnik walk o nie- 
podległość Węgier w r. 1848 i 1849, obywatel m. 
Wieliczki, zmarł d. 6 stycznia b. r. Pogrzeb odbył 
się dzisiaj o godzinie 3 po południu. 

Ferdynand Popiel, starosta, zmarł w Podhaj- 
cach d. 8 b. m. 

Henryk Odrowąż Pieniążek, były oficer 
wojsk polskich z r. 1831, zmarł w 87 roku życia 
w Głównie, w powiecie łowickim. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 11 b. m.: (wznowienie) Krewniaki, ko- 
medya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 

W niedzielę 12go stycznia: Przedstawienie popołu- 
dniowe: Zyd w beczce , krotochwila w 1 akcie ze 
śpiewkami; Chrapanie z rozkazu, komedya w je- 
dnym akcie; Kominiarz i młynarz, krotochwila 
w 1 akcie ze śpiewkami J. N. Kamińskiego. 


królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można w dni powszednie © godzinie 10, w nie- 
dziele i święta o godzinie 117. U 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

u św. *Piotra), z Gkarbiso kościoła N, P. i, sa: 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-ej do 8-ej popołu niu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby, 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jągielloń. (Colle- 
giwm novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 
do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie. ipa 

Gabinet Geologiczny Uniw. el. W Collegium physi- 
cum prz oc pasa na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 


— Dnia 8 stycznia pochmurno, odwilż; term. od 
--4 spadł wieczorem na — 0 1 C. Barometr opada; 
rano o godzinie 7 dnia 9 stan Jego był 753:6 mm., 
term. —0-3 C. — Wiatr wschodni. 

W piątek dnia 10-go stycznia: 68, Wilhelma i Ja- 
na Dobr. 

COO NS A a E 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Krewniaki, czteroaktowa komedya Mi- 
chała Bałuckiego , należąca do najlepszych i najwe- 
selszych utworów naszego utalentowanego komedyo 


pisarza, wznowioną będzie w sobotę, w. zupełnie od- 
miennej od dawniejszej obsadzie wszystkich ról. I 
tak występują panie: Sułkowska, Ziembińska, Woj- 
nowska, Wolska, Winiarska, pp.: Lubicz, Siemaszko, 
Antoniewski, Śliwicki, Konopka i inni. 

Po zapowiedzianych benefisach p. Lubicza i panny 
Wojnowskiej, p. Sobiesław grać będzie na swój do- 
chód piękną komedyę Augiera: Małżeństwo Olimpu, 
a p. Ruszkowski Kłusowntików (Wilddiebe), w tłu- 
maczeniu p. Dra Jana Jakubowskiego. 


Na konkurs dramatyczny imienia Anczyca, rozpi- 
sany niegdyś przez śp. Rzewuskiego, a przedłużony 
w r. z. do 1 stycznia 1890 r., nadesłano wszystkie- 
go sztuk 6, z których jedna w 2 aktach p. t. Cię 
źkie cząsy, tak ze względu na rozmiary, jak dla te- 
go, że podpisaną została imieniem i nazwiskiem au- 
tora, co sprzeciwia się warunkom konkursu, odrzuco- 
ną być musi. Pozostaje przeto ogółem sztuk 5, któ- 
rych tytuły są: 1. Trzeci maj, dramat historyczny 
w ośmiu obrazach (wierszem białym). Dewiza: In 
comoedia non claudicabimus. 2. Rycerze Maryt 
dramat dziejowy w 8 odsłonach (wierszem). Godło: 
„Święta miłości kochanej ojczyzny.“ 3. Kqąrczma 
czy gospoda? Obraz ludowy ze śpiewami i tańcami 
w 3 aktach. (Akt ó w 2 odsłonach). Godło: Qui ne 
risque rien, wa rien. 4. Krzewiciel światła. Dra 
mat ludowy w 4 aktach, a 5.odsłonach, wierszem. 
Godło: „Panie kochanku.“ 5. Trzej przyjaciele, ko- 
medya w 3 aktach a 4 odsłonach (wierszem). Motto : 
„Swe wielb' ptaszę, gniazdo „lasze|* Utwory te ro- 
zebrane będą do czytania przez sędziów w bieżącym 
tygodniu. 

O rybach dorzeczy Wisły, Styru, Dniestru i Prutu 
w Galicyi, przez Dra Maksymiliana Nowiekiego. — 
(Nakładem Wydziału krajowego, Kraków 1889). 

Świeżo opuściłe prąsę to cenne dzieło — ważne 
nietylko dla przyrodników, ale głównie dla osób zaj- 
mujących się hodowlą ryb, posiadających stawy i pra- 
wo łowienia ryb w rzekach. 

W dziele tem opisuje autor 54 gatunków dotąd 
znanych ryb galicyjskich, podaje szczególową ich a- 
natomię i fizyologię, jakoteż rozsiedlenie w wodach 
galicyjskich; w dołączonym zaś atlasie, wykonanym 
po mistrzowsku przez Dra Dłuskiego, podaje wize- 
runki tych ryb i ich rozmiary. Na końcu dzieła 
przytacza autor wszystkie nazwy lokalne (polskie i 
ruskie) znanych u nas ryb, jakoteż obie obowiązujące 
ustawy rybackie: państwową z 25 kwietnia 1885 i 
krajową z 31 pażdziernika 1887. 


PR woo WOŚ 
Dział ekonomiczny. 


Państwowa szkoła przemysłowa we Lwowie. — 
Przed dwoma miesiącami donieśliśmy, że mini- 
sterstwo oświaty zwróciło uchwalony na konferen- 
cyi, odbytej w namiestnictwie, plan organizacyjny 
mającej powstać we Lwowie państwowej szkoły 
przemysłowej. Ministerstwo zmodyfikowało miano- 
wicie ów plan w tym kierunku, iż zastosow :ło go 
do wzoru istniejących takich zakładów w innych 
krajach austryackich, a przedewszystkiem w Salc- 
burgu, Insbruku lub Gracu. 

Ministerstwo podniosło przedewszystkiem, że po- 
łączenie kilku projektowanych kursów fachowych 
w jednym zakładzie naukowym, według poczynio- 
nych doświadczeń, ani pod względem dydaktycz- 
nym, ani praktycznym nie jest wskazane. Mini- 
sterstwo wyraziło dalej to przekonanie, iż począt- 
kowo należałoby urządzić w państwowej szkole 
przemysłowej we Lwowie oddział dla przemysłu 
artystycznego z kursami fachowemi dla przemysła 
drzewnego, rysunków fachowych, modelowania, 
oraz oddział dla nauki haftów i koronek. Nadto 
przyszła państwowa szkoła przemysłowa ma być 
połączoną z uzupełniającą szkołą przemysłową. 

Ministerstwo wyraziło życzenie, ażeby rokowa- 
nia, podjęte z interesowanemi stronami, to jest 
przedewszystkiem z Kasą oszczędności we Lwo- 
wie i z reprezentacyą gminy miasta Liwowa, zo- 
stały o tyle przyspieszone, iżby projektowany za 
kład naukowy już z początkiem roku szkolnego 
1891/92 mógł wejść w życie. 

Wczoraj odbyła się w namiestnictwie pod prze- 
wodnictwem p. Namiestniką konferencya w tejże 
sprawie. o 

Na konferencyi tej postanowiono domagać się 
od ministerstwa, ażeby prócz dwóch działów nau- 
kowych dla przemysłu budowniczego i koronkar- 
skiego, zaprowadzone zostały w państwowej szkole 
przemysłowej we Lwowie kursa dla przemysłu 
metalowego i keramicznego. Na żądanie minister- 
stwa, ażeby gmina m. Lwowa przyjęła na siebie 
zobowiązanie pokrycia kosztów utrzymania budyn 
ku, w którym pomieszczoną zostanie państwowa 
szkoła przemysłowa, reprezentacya miasta zajęła 
stanowisko odporne. Koszta te bowiem wyniosą 
około 30,000 złr. rocznie ,. a ministerstwo żądania 
tego pierwotnie nie stawiało. 


Wynalazek przeciwpożarny. P. Józef Kwiatkow- 
ski ze Seretu na Bukowinie przysłał nam w liście 


| próbki impregnowane środkami przeciwzapalnemi. 


„Na ten wynalazek — pisze p. Kwiatkowski w do- 
łączonym liście — otrzymałem patent na Austro- 
Węgry, który opiewa: Mittel und Verfahren um 
Holz und Gewebe fiammensicher zu machen. — 


Próbki są: płotno pomalowane, tiul i wióra drze- 
wne, używane w nowszych czasach do wyściółek 
mebli. Szanowna Redakcya, przekonawszy się na 
tych próbach o niepalności tychże, uzna ważność 


CZAS z Piątku 10 Stycznia 1890. 


tego wynalazku wogóle, a w szczególności w za- 
stosowaniu jego w teatrach, gdzie wśród impre- 
gnowanych dekoracyj absolutnie pożar powstać 
nie może, gdyż przedmiot, objęty obcym płomie- 
niem, tylko tak wysoko zwęglić się może, jak 
wysoko ten obcy płomień sięga. Nie potrzebaby 
więc w teatrach żadnych żelaznych kortyn ani in- 
nych środków przeciw pożarom używać, które 
zwykle ogromne za sobą pociągają koszta. Raz 
impregnowany przedmiot zatrzymuje własność nie- 
palności na zawsze. Załączone próbki są przed 
dwoma laty impregnowane. Ważną jeszcze rzeczą 
jest to, że żadne robactwo ani mole impregnowa- 


inych przedmiotów nie psują. Na impregnowanym 


papierze, płótnię i drzewie (kościoły wiejskie i 
cerkwie), można pisać lub malować i ani atra- 
ment, ani farba nie doznają żadnej zmiany. Impre- 
gnuje się przez maczanie w płynie, albo przez po- 
smarowanie. Obecnie jedna z firm wiedeńskich za- 
proponowała mi układ co do kupna tego patentu, 
wolałbym jodnak, ażeby wynalazek ten w kraju 
zużytkowanym został, gdyby był kto, ktoby się 
tem zająć zechciał.* 

Do tych słów listu wynalazcy możemy dodać, 
żeśmy przysłane przez niego. próbki wystawiali 
kilkakrotnie na działanie płomiebia i możemy 
stwierdzić, iż w istocie materyały te zwęglają się 
tylko tak daleko, jak płomień sięga, same je- 
dnak płomieniem się nie zajmują, ani go dalej 
nie szerzą. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą do pism berlińskich, iż 
według rozkazu dziennego warszawskiego naczel- 
nego policmajstra wydalono ztamtąd onegdaj 70 
obcokrajowców, a pomiędzy nimi 17 poddanych 
pruskich i 31 poddanych austryackich. Wydaleni 
muszą bezzwłocznie opuścić granice Królestwa 
Polskiego. Politycznego znaczenia wydalenie to 
niema. 


Pogłoska o zamierzonem podaniu się do dymi 
syi pruskiego ministra spraw wewnętrznych Herr- 
furtha nie potwierdza się. Oficyalne Berliner Polit. 
Nachr. nazywają wiadomość tę wymysłem. 


Z Kairu donoszą, iż jenerał: Dormer w najbliż- 
szych dniach udaje się w celach inspekcyjnych 
do Sarras. Mówią, iż jenerał podejmie prócz tego 
inne podróże inspekcyjne, aby się przekonać o 
stanie rzeczy w Sudanie. 


Telegramy własne „Czasu*. 


Wiedeń 9 stycznia. N. Fr. Presse wywodzi, 
że jeżeli cel konferencyi ugodowej ma zostać ogra- 
niczonym do spraw wyłącznie czeskich i jeżeli 
konferencya zajmować się będzie jedynie absten- 
cyą Niemców w Czechach, zamiast uregulowaniem 
ogólnych spraw państwa 1 ubezpieczeniem stano- 
wiska wszystkich Niemców, to cel jej będzie chy- 
bionym a dzieło całe połowicznem, tak że całą 
robotę będzie kiedyś ktoś na nowo musiał podjąć. 
Tyle tylko dowodzi, zdaniem jej, sam fakt odby- 
wania się konfęrencyi, że bez Nięmców rządzić 
nie można. 

Konferencya sięga też rzeczywiście dalej, a je- 
żeli jaki punkt szczegółowy nie osiągnął zgodno- 
ści, to jednak wszystkie punkta będą z kolei oma- 
wianemi. 

W Bernie, Opawie i Celoweu grasuje influenza ; 
w Sztutgardzie musiano skutkiem szerzenia się 
jej wśród służby kolejowej, wstrzymać kilka po- 
ciągów. W Wiedniu wywołuje influenza chorobę 
oczu, a mianowicie owrzodzenie rogówki. 

karyż 9 stycznia. Rząd rozdaje rekonwalescen- 
tom ubogim ciepłe ubrania. 


ZORRO 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 stycznia. Arcyksiążę Albrecht po- 
lecit doręczyć burmistrzowi złr., cełem udzie- 
lenia wsparcia stowarzyszeniom kas dla chorych. 

Wiedeń 9 stycznia. W ambasadzie niemie- 
ckiej złożyli w ciągu dnia wczorajszego wizyty 
kondolencyjne: Arcyksiążęta Karol Ludwik z mał- 
żonką, Ludwik Wiktor, Franciszek Salwator i Wil- 
helm, dalej wszyscy dyplomatyczni reprezentanci 
przy dworze wiedeńskim, najwyższe szarże dwor- 
skie, ministrowie i wysoka arystokracya. ; 

Wiedeń 9 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
konferencyi ugodowej w sali prezydyum minister- 
stwa rozpoczęło się o godz. wpół do pierwszej. 
W dalszym ciągu toczyły się i zakończone zo- 
stały obrady naa sprawami szkolnemi. Następnie 
otwarto dyskusyę nad sprawą podziału rady kul- 
tury krajowej. Posiedzenie zamknięto o godz. 4 
min, 15. Na dzisiaj o godz. 1 po południu nazna- 
ezono następne posiedzenie. 

Wiedeń 9 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu rady jeneralnej Austro- węgierskiego banku 
przedłożono bilans za r. 1889. Ogólna dywidenda 


wynosi 48 złr. 50 ct. (7*/,%), a zatem na kupon 
drugiego półrocza wypada 28 złr. 50 ct. Udział 
zysku obu zarządów państw wynosi razem złr. 
232974 ct. 40. 

Wiedeń 9-go stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 
Z powodu przejścia na własną prośbę w stan spo- 
czynku radcy sądu krajowego we Lwowie Pawła 
Simonowicza, Cesarz nadał temuż tytuł i chara- 
kter radcy wyższego sądu krajowego. Zastępca 
nadprokuratora Władysław Seredowski otrzymał ty- 
tuł 1 charakter radcy sądu krajowego. 

IBuda-Peszt 9 stycznia. Minister oświaty u- 
poważnił władze stolicy do zamknięcia, ewentual- 
nie na czas dłuższy, szkół z powodu influenzy. 

Berlin 9 stycznia. Z powodu zgonu cesarzo- 
wej Augusty zarządzono trzechmiesięczną żałobę 
dworską. 

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu poświę- 
cił prezydent Levetzow gorące wspomnienie zmar- 
lej cesarzowej. Izba poleciła prezydentowi, aby 
wyraził cesarzowi kondolencyę w jej imieniu. 

Osobne wydanie Reichsanzetgera ogłasza cesar- 
ski reskrypt gabinetowy, na mocy którego żałoba 
krajowa rozpoczyna się z dniem dzisiejszym i 
trwać będzie przez sześć tygodni. Publiczne zaba- 
wy, koncerty i teatry pozostaną zamknięte do dnia 
pogrzebu. 

Berlin 9 stycznia. Jutro odbędzie się w ka- 
plicy zamkowej ustawienie na katafalku zwłok 
zmarłej cesarzowej w zamkniętej trumnie. W so- 
botę przed południem nastąpi pokropienie zwłok. 
Uroczysty pogrzeb odbędzie się w sobotę. Od 
zamku do „Siegesallee* szpaler utworzony będzie 


przez cechy, a ztamtąd do Charlottenburga przęz 


wojsko. 
Dla armii zarządzono sześciotygodniową żałobę. 
Z polecenia Cesarza austryackiego przybędzie 
tutaj na uroczystość pogrzebową Arcyks. Franci- 
szek Ferdynand d'Este. W sobotę oczekują tutaj 
przybycia króla saskiego, Alberta. 
Sztutgart 9 stycznia. Wśród personalu ko- 
lei państwowych jest 240 urzędników niezdolnych 


do pełnienia służby z powodu influenzy: skutkiem 
tego musiano wstrzymać ruch pewnej liczby po- 


ciągów towarowych. 

zym 9 stycznia. Capitan Fracassa pisze, 
iż przyjazne stanowisko, jakie zajęła Anglia w spra- 
wie uznanią traktatu włosko-abisyńskiego, zaprze- 
cza uroczyście pogłosce o anglo-włoskim zatargu. 
Ponieważ w sprawie tej Rosyi więcej chodzi o 


religię niż o politykę, przeto car zapewne pójdzie 


ostatecznie za przykładem innych mocarstw. 

Paryż 9 stycznia. Herbette, amtasador repu- 
bliki francuskiej przy dworze berlińskim, otrzy- 
mał polecenie, aby imieniem Carnota i rzeczy- 
pospolitej wyraził cesarzowi niemieckiemu współ- 
czucie z powodu zgonu cesarzowej Augusty. 

Delatte, prefekt departamentu Isère, umarł skut- 
kiem influenzy. 

Londyn 9 stycznia. Times i Standard pod- 
dają nader ostrej krytyce rosyjską notę okólną 
w sprawie pożyczki bułgarskiej i uważają, iż jest 
ona zupełnie nieuzasadnioną. Warunki traktatu 
berlińskiego nie zostały wogóle naruszone przez 
bułgaryę. Times powiada, iż Rosyi bynajmniej nie 
przysługuje prawo protestowania przeciw popiera- 
niu pożyczki bułgarskiej w Wiedniu, skoro sama 
nietylko popierała, lecz nawet formalnie gwaran- 
towała pożyczkę serbską, zawartą w Paryżu. 
Standard mniema, iż bezowocną byłoby rzeczą 
ze strony Rosyi pociągać Bułgaryę lub jej chło- 
doych przyjaciół przed trybunał opinii europej- 
skiej. W oczach tego trybunału właśnie Rosya a 
nie Bułgarya jest winowajcą. 

Kopenhaga 9 stycznia. Z powodu śmierci 
cesarzowej Augusty zarządzono trzechtygodniową 
żałobę dworską. 

Madryt 9 stycznia. Epoca donosi, iż po za- 
życia chininy gorączka króla zmniejszyła się. 

Królowa-rejentka konferowała z Canovasem, a 
dzisiaj będzie się naradzała z innemi polityczne- 
mi osobistościami. 

Przesilenie jest nader uciążliwe. 3 

Ponowne otwarcie Izb zostanie prawdopodobnie 
odroczone. 

Konstantynopol 9 stycznia. Reprezentant 
Bułgaryi, Dr Vulkowicz, oświadczył Porcie imie- 
niem rządu bułgarskiego, iż ten ostatni ani za- 
mierzał, ani zamierza sekwestrować linie kolejowe 
Bellowa- Mustafa basza, które należą do grupy ko- 
lei bar. Hirscha. Porta jest zupełnie zadowoloną 
z powyższego oświadczenia, skutkiem czego zaj 
ście uważać można za załatwione. 


Porzucono zamiar wysłania Szakira baszy do|5 


Zofii w charakterze specyalnego komisarza. 
Powstałe w łonie tutejszego gabinetu przesilenie 


z powoda różnicy zdań między w. wezyrem a mi- | “%% 


nistrem finansów należy uważać za załagodzone, 
z powodu wzajemnych ustępstw. i 

Bukareszt 9go stycznia. Z powodu śmierci 
cesarzowej Augusty zarządzono sześciotygodniową 
żałobę dworską. Zapowiedziany na 1 stycznia (st. 
st.) bal został odwołany. 

Nowy Jork 9 stycznia. Zaszło tu onegdaj 
235 wypadków śmierci, (w poniedziałek 146),— 
Z tych 130 nastąpiło skutkiem influenzy i wyni- 
kających z niej chorób. 

Nowy Jork 9 stycznia. Wczoraj w południe 
skonstatowano, iż w przeciągu ostatnich 24 go- 
dzin zaszło tutaj 250 wypadków śmierci. Jest to 
śmiertelność tak wielka, jakiej dotychczas nigdy 
jeszcze nie było. 
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Rio de Janeiro 9 stycznia. Dekret prowizo- 


rycznego rządu z d. 7go b. m. zarządza rozdział 


państwa od Kościoła 
prawnienie religijne. 

Pensye, przyznane przez cesarstwo, mają być i 
nadal wypłacane. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


, Oraz gwarantuje równou- 


Dzieła Luc. Siemienskiege 
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar- 
dzo przystępną cenę, a mianowicie nieoprawne 
za [2 złr., oprawne za [5 złr. 

BEF Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu. "SĘ 
a, 


Docent Dr Rudolf Trzebicky 


mieszka od Nówego Roku przy ul. Św. Anny pod 1. 4. 


W piątek dnia 10 stycznia 1890 r. 


w sali hotelu Saskiego 
odbędzie się | 


Wieczór dękiamacyjny 


Prof. Alex. Strakoscha. 


M——<ŚLŚŚŚ on 


Początek o godzinie 7'/, wieczór. 


: 
: 
- 
: 


Biletów nabyć można 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 


i 
X 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna- 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie- 
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
ieci, rekonwalescentów i podczas bło- 
gosławionego stanu. (134 1-) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 


3 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 9 stycznia 2 godzina 30 min. popoł. 


„ $ papier. opod.. | 86 75 | Anglobanki —— 
Ę Parebrna , 87 40 |Uniony. ..... .| — _ 
ge 4, złota .. . 109 60 | Bankvereiny ...| — — 

R 5%, pap.nieop. 101 65 |AkcyeLiinderbank. | — — 


n) ytowe . |324 50 n n lwowsko- | — — 
ea ha W Eei 117 65 czerniow, | — — 
apoleony ..... 8i, | —— 
= wen A 56 |Etbethale. „...:| — = 
WIE TE 57 50 |Nordbahny ..... — — 
5%, Renta węg. pap. | — — | Staatsbahny —_— 
4% n ” ta; — — EW Arae ET ie reges 
Losy prem. wọg. . . | — -- |Akcye tytonio rep 
e: iż adi Ruble . ...... — — 
Usposobienie giełdy : 
Berlin 9 stycznia. 
Banknoty austr.. . | — — |4%, Listy likw. ug 
Krótki Wiedeń | — — ko. koli Kar. Pr air 
Banknoty ros. ...| — —| „ austr. kred. .| — — 
5% Listy zast. pols. | — — |Ultimo Ruble ...| —-— 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWGA 
Antoni Kłobukowski. 


Im rosyjskie . . . . . | 
Pope eriia i angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek | 
Rubel papierowy za 100 rubli . 


Lwów 5 stycznia. 


Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. |99 
as Listy zast, Tow. lee ziems. rej 
o n 


Warszawa 8 stycznia.” 


5°% Listy zastąwne I ser.. . . 


4), Listy e fidao Z 
M e 

58% „  Warsząwskie I ser. 

n n n i: + 
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` nad serdeczne „Bóg zapłać* Wam zacni 


"Bukowskiemu i Wielebnemu Ducho- 


 cząwszy od dnia dzisiejszego, w biu- 


: Ogłoszenie konkursu. 


- lutego 1590 r. 


CZAS z Płątku 10 Stycznia 1890. 


mg” Już wyszedł %% 


z Zapiskami przy każdym mesiacu. 
Cena egzemplarza mocno oprawnego w tekturkę 50 ct. — Z przesyłką rekomendowana 75 ct. 


JES Główny skład w Drukarni „Czasu“ w Krakowie. "ZBĘ 


IE 


Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1890 


./ nabycia w każdćj Księgarni i niektórych Handlach. "SBE 


PODZIĘKOWANIE. 


Pozostała żona ś. p. Stanisława Bizań- 
skiego wraz.z dziećmi i siostra, składają 
najserdeczniejsze podziękowanie i wyrazy 
niewygasłej wdzięczności najzacniejszemu 
Wielmożnemu Dr. Edwardowi Kor- 
czyńskiemu, Rektorowi Uniwersytetu 
Jagiell. i nieocenionemu Dr. Antonie- 
ma Gluzińskiernu, Docentowi Uniw. 
Jagiell., którzy z prawdziwem poświęceniem 
i bezinteresowną gorliwością otaczali sta- 
raniem i opieką ś. p. zmarłego, przez cały 
ciąg jego ciężkiej 1 długotrwałej choroby. 
Zbolałe serce nie umić więcej powiedzieć 


| Organista, 


zdolny, trzeźwy i moralny, znajdzie zaraz 

miejsce. — Zonaci mają pierwszeństwo. 

Wiadomość w biurze p. W. Bujań- 

skiego, Kraków, Hote! Drezdeński. 
(81-1-2) 


Poszukuje się Panny 


uzdolnionej do krawiecczyzny dam- 

skiej, a głównie do staników, na mie- 

szkamie i wikt. — Bliższa wiadomość 

w Rynku głównym pod Nr. 16, 
III. piętro. 


ASYSTENT FARMACYI 


z ukończonemi kursami — poszukuje posady.— 
Bliższa wiadomość pod lit. $. J. poste restante 
Wojnicz. (88-1-3) 


Mężowie, za wszystko, czego doznaliśmy 
od Was w najboleśniejszych chwilach. 
Winne również podziękowanie składamy 
Wielmożnemu Prot. Dr. Pareńskiemu 
za chętną zawsze łaskawość w użyczeniu 
swej porady. (49) 
Marya Bizańska 
wraz z dziećmi i siostrą zmarłego. 


PODZIĘKOWANIE. 


Przewielebnemu Iks. kanonikowi 


Tylko do 45-g0 Stycznia 
wysprzedaje 


POLLAK ze SZCZAWNICY 


w S$ukienicach pod Wr. 28 wprost 
ulicy $zewskiej, 


serdaki z fiszbinami, własnego wyrobu płótna, 
stołową bieliznę i inne tkaniny — jakoteż serb- 
skie płótna — kilimki i inne towary po naj- 
tańszych cenach. (86) 


Młodzi i zdolni | 
Artyści malarze portretów, 


którzy chcą wyjechać do Rosyi i mieć 
stałą pracę, raczą złożyć oferty z dokła- 
dnym adresem pod lit. $. E. poste re- 
stante Zwierzyniec. (84-1-3) 


Obrazki Świętych 


w największym wyborze, po najniższych cenach, 
poleca (2951-12-12) 
handel H. Kretschmera 
w Krakowie, Rynek L. 10. 


wieństwu — zacnym i najserdeczniejszym 
Przyjaciołom — Szanownej a tak życzli- 
wej Publiczności, najszczersze i najgłębsze 
podziękowanie za oddanie ostatniej usługi 
ś. p. stanisłąwowi Bizańskiemu — składa 
pozostała żona wraz z dziećmi i siostrą 
zmarłego. (50) 
Marya Bizańska. 


Pracownia pilnikarska 


Jana Grzywacza w Wieliczce 
przy ul. Sandrowskiej Nr. 490, 


poleca Szan. PP. Fabrykantom i Publiczno- 
sci wszelkie roboty w zakres pilnikarstwa 
wchodzące, które wykonuje sumiennie i po 
cenach najprzystępniejszych. (83-1-10, 


Do Dominium Szerzyny, 


poczta Biecz, potrzeba 200 korcy owsa 

węgierskiego, 10 korcy grochu, 6 kor- 

cy czerwonego koniczu, wszystko w przed- 

nim gatunku. — Zgłoszenia z ceną pisemnie. 
(82-1-3) 


Z powodu wyjazdu 


jest w domu przy ulicy Floryańskiej Nr. 6, 
na drugiem piętrze od frontu do wynajęcia 
od 1 lutego b. r. mieszkanie o dwóch 
pokojach i kuchni. — Tamże niektóre sprzę- 
ty domowe do sprzedania. (55-1-5) 


OGŁOSZENIE. 


W myśl $. 30 ustawy o repr. pow. 
ogłasza się, że projekt budżetu powia- 
towogo na rok 1890 złożony jest, po- 


Sórownia w Cichawie, 


p. Niepołomice, 
sprzedaje znany z dobroci sér- na sposób 
limburski w cegiełkach i na sposób 
szwajcarski w większej i mniejszej 
ilości, także w paczkach pięciokilowych, 
po przystępnej cenie. (2947-10-10; 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
ptk apan pod popa rg Aranaga A 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej 2 60 procent. Weba King jost naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. dług., na kalesony i bie- sę 


rze Rady powiatowej w Chrzanowie 


do przejrzenia przez opodatkowanych płąkaa kosunie męskie | dano» 
w powiecie Chrzanowskim. akio, kie gatunki bielisny 
i iatowei Ii 1 reka 175 contym. morok., 15 7 
Z Wydziału Rady powiatowej metr: dłagośc, ża $ atuk żem si 
i i kioh i szwu. .'„ll' 
w Chrzanowie, 7 stycznia 1890 r.|g |; jprm pcie m 
Zastępca Prezesa: włoskie łóżka . . . . . . . n 12:80 


Celem przekonania się o gatum- 


ku, przesyłamy beupłatnie prób- 
ki wsuystkkieh gatumiuów. (106-140-) 


M. Beyer i Spół. 


w larąacowie, 
Bukiemniee Nr. 13—14. 


A. Wodzicki m. p. 


L. 58116. (52-1-3) 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 

stwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 

szem konkurs w celu obsadzenia nastę- 
pujących posad przy krajowym skła- 
dzie publicznym we Lwowie: 

1) Posady buchhaltera z płacą 
roczną w kwocie (1500) jednego 
tysiąca pięciuset złr. w. a. 

2) Posady magazyniera z pła- 
cą roczną (80) ośmiuset złr. w. a. 

Chcący się ubiegać o posady powyż- 
sze winni przedłożyć Wydziałowi kra- 
jowemu : 

1) metryką urodzenia ; 

2) krótki życiorys ; 

3) świadectwo udowadniające kwalifi- 
kację do zajmowania posady, 0 
którą kompetują. 

Podania wnieść należy do Wydziału 

krajowego najdalej do dnia 4 


L. LUSERA PLASTER 
DLA TURYSTÓW. 


Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. twar- 
dą skórę na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 


Do nabycia w aptekach. 
Główny skład rozsyłkowy: 
L. Schwenk's Apotheke 

in Meidling bei Wien. 
Plaster tem jest tylko w jednej wiel- 
tości po cenie 60 centów do nabycia. 


lko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 

i każdy istat ma obok umieszczony znak ochron- 
ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą- 
dać zawsze wyraźnie: L. Lusera plaster dla 
turystów. [106-28-50] 
Składy mają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, 
J. Trauczyński, L. Rosner, W. Redyk, E. Stock- 
mar; we WOWIE J. Mikolasch, H. Blumenfeld, 
Dr S. Rucker; w PRZEMYŚLU L. Nahlik; w SO- 
KALU E. Wysoczański; w BRODACH W. Lan- 
desberg, M. Kullak; w KOŁOMYI A. Sidorowicz; 
w KOPYCZYNCACH M. Reder; w STANISŁA- 
WOWIE J. Macura, A. Amirowicz; w TARNOWIE 
« z M. Adler, J. Sokalski; w CZERNIOWCACH W. 
Lwów, dnia 3 stycznia 1890 r. |v. Alth, Dr J. Barber; w CZORTKOWIE L. Noss. 


Czcionkąmi Drukarni „Czasu“, 


Gb Cona pudełka 60 cnt. Gati |; 
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='Tanie wydania Z 
J. Chociszewskiego. 


Gawędy starego leśniczego, z 12 rycinami, 80, 100 str. 50 et. 

Kopa wesołych i ciekawych opowiadań, zebrał J. Choci- 
szewski. 120, 64 str., 20 ct. 

Pół kopy wesołych opowiadań, zebrał J. Ch. 120, 48 str., 15ct. Ka 

Wesoły figlarz, zawierający ucieszne i ciekawe powiastki, wesołe U 
opowiadania, dowcipy, żarty, figle itd. 120, 93 str., 26 ct. F 

Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach, o zaklętych 
skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 80, 79 str., 30 et. 

Mała historya polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 120, 95 str., 20 ct. 

Dzieje narodu polskiego dla ludu I młodzieży w krót- 
kości opracował J. Chociszewski. Wydanie 5. z mnóstwem rycin. 
120, 256 str., 50 cent. 

Jan III. Sobieski, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 
i czyny, na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina- 
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() mi, 120, 160 str. 41 cent. "a 
NY Kslązeczka o Sobieskim dla dzieci polskich. 160, 64 str, a 
Ps z rycinami. 17 e. 3 Y 
p Sobieski pod Wiedniem dnia 12 września 1683 r. Na 0 
Y pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 80, 34 pý 


„str., z 12 rycinami. 15 e. j 
Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 80, 56 str, z 7 ryci- 


nami. '41 cent. á 
T Róże i niezapominajki, książeczka dla serc kochających, a szcze- ta 
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada- U 


nia i t. d. 80, 110 str., z 12 rycinami. 41 e. 


4 
PN Skarbczyk poezyl polskiej dla ludu i młodzieży, 120 Q 
8 256 str., 50 ct. e NY 
- Trzydzieści pieśni i plosnek dla rzemieślników , 160, fi 
A 48 str. opr., 20 ct. 9 & 
kY Bukiet powinszowań dla dzieci I młodzieży z dodatkiem $é 
() listów prozą, 120, 88 str., 30 ct. : 
Y DEF Kupujący naraz za ? złr., otrzymuje w dodatku | 
0 bezpłatnie książeczkę powieściową z rycinami 
Y p- 6. „Piast“. & 
Y Do nabycia w Administracyi „Czasu“ a: 


w krakowie. 
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pF Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem. 


GORSETY DAMSKIE 


ma M. Weiss w Wiedniu, 


/ Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob- 
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — Rozsyłkhi pocztowe 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (170-30-) 


a PŚ En m w Z 0 OKK ARKA 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDIUTINE OPACTWA 
FECAMP wę FRANCYI 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt. 
Jeden z nalepszych dibierów. 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na wode butelki z własnoręcznym podpi- da 
sem głównie dyrygującego. y (129-21-24) 
kład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Bovlevard, Haussmann 76. 
jA „Prawdziwy likier Bónódictine znajduje się w składach na- 
„Stępujacych domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 
=x „nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
| „likieru Bénédictine“. Dostać można wkKrakowie 
| w handlu Antoniego Hiawełki, w cukierniach Stan. 
| Remana i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 


dawniej Rudolfi wd stylarni Józefa Kulczyńskiego przy 
ulicy Flotyańskiej i w handlu Jana Miki, 


5 paka | 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Brevette en. France et à TEtranger 
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alendarzyk 
dla dzieci i młodzieży. 


z ukończoną IIIcią klasą gimnazyalną | Kalendarzyk „Światełkać, pisma bogato illustr. 


lub realną znajdzie miejsce 
w Zakładzie „Czasu“ 
do nauki drukarstwa. 


* 
2 nieżonatych nadhawiarzy, 


którzy szkołę górniczą ukończyli — 
przyjmie kopalnią węgli 
JW. hr. Art. Potockiego 
w Sierszy. 
Podania opatrzone świadectwami na- 
leży wnieść do Zarządu kopalń i hut 
w Sierszy, poczta Trzebinia. 


Pierwszeństwo otrzymają ci, którzy 
którzy już przy kopalni węgli w obo- 
wiązku byli. (45-3-3) 


Do służby można zaraz wstąpić. 


mamamimi ANA 


i 
i GA wag m (A Adm | 
i 
versendet auf Wunsch gratisu franco die | 
KKGHOF"UNIFORMIRUNGS :ANSTALT: H 


| MORITZ TILLER 8 GC? | 


(50-12-) 


ZIÓŁKA PIERSIOWE 


br. SEEBURGERA. 

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
fdegmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2702-49-) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
Leona Rosnera w Krakowie. 


Złoty medalżna wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRÄTHIG.17 MEDAILLEN 


JSI3Hd J9ISSVW 


KE MŁ 
SLICHER: CACAQO 
2=200 TASSEN“ Nahrhaft +3 
(169 17 52) 


-FEINSTE QUALITAT 
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* Auggicbig * 4 


la dzieci i młodzieży, wyszedł świeżo z druku 
na rok 1890 i zawiera piękne illustracye prof. 
T. Kołomockiego — bogaty dział powieściowy, 
wiersze, zabawki naukowe, anegdoty itd. Prace 
swe w Kalendarzyku zamieścili: Albert Wilczyń- 
ski, Szczęsny Zahajkiewicz, X. J. Kamiński, 
Dr. Albert Zipper, Zofia Mrozowicka, Jadwiga 
Zubrzycka, Walenty Kowalówka, Karol Winnicki, 
Zofia Rudnicka, Marya Lettnerówna, Sz. Parasie- 
wicz i inni. Cena Kalendarzyka wynosi 50 cent., 
z przesyłką pocztową 55 cnt. — Całoroczni pre- 
numeratorowie „Światełka* otrzymają jak zwykle 
Kalendarzyk jako premię, bezpłatnie. „Swiatełko* 
zostaje pod redakcyą 7ofii Mrozowickiej. — Rocz- 
na prenumerata na „Światełko* wynosi 4 złr. — 
(Adres: „,„$wiatełko, Lwów, ul. Czar- 
nieckiego Nr. 1. (66-4-4) 


Konkurs. 


Zarząd miejskiej Kasy dla chorych 
robotników w Krakowie ogłasza kon- 
kurs celem obsadzenia od 1go lutego 
b.r. trzech posad lekarzy 
przy Kesie dla chorych robotników 
w Krakowie, z płacą roczną po 600 
złr. Bliższe warunki i instrukcya ea 
do praejrzenia w biurze Kasy. 

Ubiegajacy się o jednę z tych po- 
sad mają wnieść najpóźniej do dnia 
22 stycznia b. r. pisemne po- 
damia do Zarządu Kasy (ulica Bracka 
Nr. 8), wykazując w nich dotychcza- 
sową praktykę. (38-2-3) 


Kraków, dnia 1 stycznia 1890 r. 
Prezes Kasy: Friedlein. 


| WOJNA EUROPEJSKA | 


najnowsza gra towarzyska 
jest do nabycia  (151-47-) 


w pierwszorzęduych magazynach. 


STAŁĄ PENSYĘ 


i prowizyę płacę zą pośrednictwo w sprze» 
daży prawnie dozwolonych losów na 
spłaty. (93-6-10) | 


Dom wymiany H. FUCHS 


w Budapeszcie, Franz Deakg. 12. 


Na kaszel, chrypkę i za- 
flegmienie skutkuje jedynie 
i wyłącznie Davida 


koniakowy 
wyciąg słodowy 
Do nabycia we wszystkich znacz- 


nych aptekach, składach aptekar- 
skich i bandlach łakoci. (2990-7-17) 


Najwyższe odzinaczeiiie!? 
LOHSEGO woda kolońska z konwzl[ij, 


odznaczoną została na ostatniej wystawie w Melbourne i jest z powodu swych odświeża- 

jących własności nietylko jako dodatek do wody dla toalety i kąpieli słynie znaną, lecz 

bywa także szczególniej z powodu swego wzmacniającego, orzeźwiającego zapa- 

chu do chustek od nosa, sukien i t, d. we wszystkich krajach nad zwykłą wodę 
kolońską przekładaną, 


Gustaw, Lohse 46 Jiger-Strasse, Berlin, 


nadworny handel perfum. 
Do nabycia u Filipa Kilego, Porębskiego i Zimmiera, Wilhelma 


Fenza w Krakowie, w aptekach i handlach perfum. 


(172 13 18) 


AASE SORDO AAC ROGOWIE RADZA ZZO E KA EK RAE DE ZES 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryaokich kolei państwowych. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 
ważny od 1 października 1889 r. 


6:15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) do Oświęci 5'42 rano do Podgórza-Bonarki ze Stry, 
GODY „dy Podgórza-Płaszową ) Waso iay. ° mise d i rza-Płaszowa | o 
647 „ n Podgórza-Bonarki Wiednia. 6:20 „ „ Krakowa (kol. Półn.)) Now. Sącza 
do Żywca, | 1019 Pod. „  )xe Zwardonia 
s górza-Bonarki 
918 n p Kokoma Gal Poin (sago [irl s 2 Podsta Pisom | osądu 
931 „ Podgórza-Płaszowa , , Da. 
7 Podgórza-Bonarki Now. Sąezą, „1. ze Stryja, 
PEES jad O Orłowa, Chy-| 3:47 popoł. do Podgórza-Bonarki | Chyrowa, 
rowa, Stryja. | 4:21 „ Krakowa (k. Półn.); Now. Sącza 
2:44 popoł. z Podgórza-Płaszowg do 413 „ n Podgórza-Płaszowa Żywca, Białej 
801 ,» „ Podgórza-Bonarki | Oświęcima. Wiednia, 
7:13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)) do Żywca, | 905 wieoz. „ Podgórza-Bonarki ; 
T28 „  „Podgórza-Płaszowa (N.Sącza,Chy-| 916 „  „ Podgórza-Płaszowa | z Oświęcima 
7:50 „  »„ Podgórza-Bonarki rowa, Stryja. | 9:38 „  „ Krakowa (k.K.Lud.) 


Odjazd z Tarnowa: 
4:56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa. 
952 „  „ Chyrowa, Stryja. 
239 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa. 


Czas podany jest według zegara peszteńskiego 


Przyjazd do Tarnowa: 
1215 w nocy ze Stryja, Chyrowa. 
1112 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa, Orłowa 
7:40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa. 
(2511-50 ) 


Rządca Drukarni Józef Fakociński, 


